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Rok XVL 


prawa Polaków jako austryjackich 
poddanych. 


Mowa hr. Dzieduszyckiego wygłoszona w 
delegacjach, była nad wszelkie oczskiwanie 
stanowcza i przekonywująca. Hr. Dzieduszy- 
cki przedstawił jasno, dobitnie i na podsta- 
wie niezbitych faktów, że rząd pruski traktuje 
austrjackich poddanych w sposób absolutnie 
miazgodny z wzajemnym stosunkiem obu państw 
sprzymierzonych. Zwłaszcza odkąd kanclerzem 
został Bülow, poddani austrjaccy są niejako 
wyjęci z pod prawa. Bo nie można nawet ina- 
czej określić tego położenia austrjackich pod- 
danych, którzy są nieustannie wydalani z gra- 
mic państwa pruskiego, bez innego powodu, 
jak tylko ten, że należą do polskiej narodo- 
wości. A przecież narodowość nia może sta- 
nowić i nigdy nie stanowi — poza obrębem 
Prus — powodu do prześladowania obcych 
poddanych. Polacy galicyjscy, mają zaś takie 
samo prawo do ochrony ze strony rządu au- 
strjackiego, jak poddani austrjaccy innej naro- 
dowości. lch krzywda jest zatem obelgą dła 
państwa, zwłaszcza gdy pechodzi od sprzymie- 
rzonego rządu. O tem powinien pamiętaś mi- 
mister spraw zagranicznych, wiele razy Polacy 
austrjaccy żądają jego interwencji i pomocy, a 
że ta pomoc jest zawsze niewystarczająca, a co 
gorsza bezskuteczna — w tem leży pewne u- 
pośledzenie Austrji, które kierownik jej zagra- 
micznej polityki powinien głębeko odcznć i zro- 
aumieć. 

Rząd pruski przyzwyczaił się uważać Po- 
laków za pozbawionych wszelkiej opieki i po- 
stępował z nimi zgodnie z tem zapatrywaniem. 
Taki jednak pogląd, o ile detyczy Polaków au- 
strjackich poddanych jest z gruntu fałszywy i 
ubliża po prestu Stanowiska mocarstwowemu 
Austrji. 

O tem powinien pamiętać bar. Aerenthal. 

Poruszając tę sprawę w delegacjach, pol- 
scy posłowie nie mieli oczywiście zamiaru 
przysparzać nowych kłopotów austrjackiemu 
rządowi. Ale występując w obronie rodaków, 
stanęli oni także w ubronie godności państwa 
w którem mieszkają, którego powaga i zna- 
czenie obchoziich co najmniej tak samo jak Wę 
grów iNi 'n.cv Może nawet trochę więcej. 

To też pomijając już nawet wszelkie wzglę 
dy etyki politycznej — względy na powagę 
państwową wymagają — aby polscy austrjac 
ey poddani znaleźli zawsze i wszędzie zagra- 
micą ze Strony austrjackiej dyplomacji i austr. 


arzędu Spraw zagran. tę opiekę, która się ip, 


z prawa należy. 

Nie mieli jej dotyehezas, a stan ten upo- 
karzający przedewszystkiem dla monarchji -- 
trwać dłużej nie powinieR — jakkolwiekby się 
E to zapatrywał Bülow i jego homoseksualna 

a. 


Rządy Skattona. 


Z bardzo poważnych kół Warszawy piszą. 


Pisma galicyjskie doniosły, że w procesie 
p. Dobrodzickiej o zamach na Skałłona nie będą 
wcale przesłuchiwani świadkowie. Wiadomość ta 
wywołała w Warszawie pewne rozczarowanie. 
Po tym procesie bowiem oczekiwano tu wiele. 
Oczekiwano, że przed niezależnym trybunałem 
galicyjskim może wyjść na jaw cała prawda nie 
szczęść osobistych, społecznych i narodowych w 
jakie nas pogrążył system, którego przedstawi- 
cielem jest Skałłon. I cóżby wobec takiego sądu, 
który pyta jedynie o prawdę i sprawiedliwość, 
mogli powiedzieć Skałony.... Czy dowiedlihy, 
że byli w Polsce stróżamii prawa, a nie jego 
gwałcicielami, że nie popełniali zbrodni 
i pospolitych morderstw, które w każdem pra- 
wnem państwie spotkałyby się z najostrzejszą 
karą... 

Rzućmy ©6kłem na te przeszło dwuletnie 
rządy Skałłona, a otrzymamy najlepszą odpo- 
wiedź, z czem mógłby stanąć wobec bezstronnego 
sądu ten najwyższy przedstawiciel władzy w 
Król. Polskiem! 

Rozpoczął on swe rządy zaledwie na kilka 
tygodni przed pamiętnym manifestem konsty- 
tucyjnym z dmia 31 października 1905 roku. I 
oto właśnie dni obwieszczenia wolności w pań- 
stwie stały się z jego rozkazu dniami mordów i 
rzezi. Dziś to stwierdzić należy, że właśnie po 
ogłoszeniu manifestu konstytucyjnego nie mo- 
gło być mowy o rewolucyi. Przeciwnie było zu- 
pełnie co innego. Panował entuzjazm, na ulicach 
tłum nosił na rękach żołnierzy rosyjskich, tych 
samych, których ręce nie obeschły jeszcze z 
krwi... W teatrach urządzano owację na. sztu- 
kach rosyjskich, cieszono się pojednaniem ze 
społeczeństwem rosyjskiem... I oto, gdy w dniu 
2 listopada 1905 roku Warszawa obchłodziła 
radośnie ogłoszenie manifestu konstytucyjnego, 
a tłum wznosił okrzyki na cześć woli monarchy, 
nowy jenerał-gubdrnator rozpoczął urzędowa- 
nie... rzezią na placu Teatralnym! Polakom nie 


wolno się cieszyć nawet z carskiego ukazu! Za: tę | 


„zbrodnię“ kozacy tratowali i rąbali szablami, 
a wojsko strzelało... Na placu pozostało wtedy 
kilkanaście trupów, a setki osób odniosło rany... 
Tak rozpoczął swe rządy jen.-gubernator Skał 
łon.... Czyż to nie była zbrodnia,, czyż to nie 
były pospolite morderstwa?! 
Ale społeczeństwo polskie jeszcze nie zwątpiło. 
(W kilka dni potem, w najbliższą niedzielę d 5 
listopada odbył się pamiętny pochód. w którym 
wzięły udział wszystkie żywioły naszego spo- 
łeczeństwa, wszystkie najwybitniejsze jednostki. 
I teraz dopiero wiadomo, jakie wisiało nad na- 
szem miastem lhiebezpieczeństwp. Władze nie 
przeszkadzały pochodowi, wiedząc o nim z góry. 
Ale gdy olbrzymi tłum liczący dziesiątki Ęy- 
sięcy ludzi, posuwał się poważnie, we wzorowym 
porządku Krakowskim Przedmieściem į Nowym 
Światem, Skałłon nakazał puścić kozaków. Na 
szczęście najbliższemu jego otoczeniu udało się 
wyperswadować ten zbrodniczy zamiar. 

Tak rozpoczęte rządy Skałłona nie zbaczały 
z wyłtkniętej linji. Zbyt wiele zajęłaby miejsca 
choć pobieżna ich charakterystyka. Można przy- 
pomnieć jedynie niektóre ważniejsze momenty. 
Rzeź procesyi katolickiej na ulicy Chłodnej (u- 
myślnie wysłany prowokator dał strzał), pogrom 
wojsk. w Siedleach (głównemu organizatorowi 


tego pogromu, pułk. Tichanowskiamu, którego 
oskarżyła o zbrodnicze czyny nawet żandarmerją, 
miejscowa, Skalłon podziękował), bombardowa- 
nie całej dzielnicy saiwami karabinowymi, 
nie licząc mniejszych gwałtów i morderstw. 

Pozatem należy zaznaczyć niemal urzędowe 
wprowadzenie tortur wobec więźniów politycz- 
nych. Skałłon na odpowiedzialne stanowisko na- 
czelnika wydziału śledczego powołał osławionego 
Grina, skazanego w swoim czasie za rozmaite 
łotrowstwa na roty aresztanckie. Jak ów Grin 
działał wiemy dobrze. Ratusz zamienił w okropną 
jaskinię tortur. Więźniom politycznym łamano 
żebra, wyciągano zęby, wyrywano włosy, bito 
pałkami gumowemi, tak że ciało odpadało 
ostrzępami, rzucano więźniów na ziemię i 
skakano im na piersi, aż krew buchała gardłem... 

t A jeśli się zważy. że nieudolna policya ro- 
syjska chwyta zwykle pierwszych z brzegu ludzi 
na których padło oko „ochrany“, to nie będzie 
przesadą, jeśli powiemy, że znaczna część, jeśli 
nie większość w ten sposób torturowanych wię- 
zniów, nie miała na sobie, nawet z punktu poli- 
cyjnego, żadnej winy. Całą ich zbrodnią było to, 
że „wydali się podejrzanymi*.... Dziś już Grina 
niema, ale jego system w dalszym ciągu trwa. 
Tysiące ludzi gnije w więzieniach i wno- 
si tortury tego rodzaju „badań“, nie wiedząe 
nawet za co ich oskarżono. 

Czem się zaznaczyły rządy Skałłona w naszem 
życiu narodowem į społecznem, również wiemy 
dobrze. Za jego staraniem powracają czasy 
Hurki i Apuchtinów. Prasa zaknebiowana, sypią 
się kary administracyjne za niewinne wierszyki. 
i powieści, Sokół rozwiązany, „Macierz zam- 
knięta, szkoły polskie skrępowane do ostatnich 
granic, a rusyfikacja znów dławi różne dziedziny 
życia społecznego. 

A w rządach Skałłona ujawnia się przytem 
jeden znamienny rys, od którego wolni pnzynaj- 
mniej byli jego najbardziej okrutni poprzednicy. 
Ten najwyższy przedstawiciel rosyjskiej władzy 
państwowej w Królestwie Polskiem jest jedno- 
cześnie najgorliwszym sługą pruskiego haka- 
tyzmu. Sam z pochodzenia Niemiec, żonaty z ro 
rowitą Niemką, rządzi do spółki z warszawskim 
konsulem pruskim, z którym pozostaje w pokre- 
wieńsłtwie. W swoim czasie nie zawahał się przy 
byłą do niego delegacyę polską straszyć interwen 
cvą pruską, eo nawet poruszono w Dumie, a w 
Król. Polskiem jest on żarliwym obrońcą Niem 
czyzny. Czego niewolne Polakom, to wolno Niem 
com, do których nie stosują się wszelkie zakazy, 
jak to ma nap. miejsce w Łodzi. Tam funkeyo 
nują bez przeszkody różne zabronione Polakom 
stowarzyszejtia niemieckie, !nalfp. gimnasty- 
czne, które mają tylko postawiony warunek, 
aby nieprzyjmowały Polaków!! 

A bojkot towarów pruskich? Najwyższy 
przedstawiciel władzy państwowej występuje w 
obronie przemysłu pruskiego i zakazuje agitacji 
przeciwko wyrobom pruskim. 

Czy ich więc rozkazów słucha Skałon: Pe- 
tersburga czy Berlina 

Na tle rządów Skałłona zakwitły u nas dwie 
straszne społeczne choroby: teror i bandytyzm. 
Ten okrutny tępiciel wszelkiego wolnościowego 
i narodowego ruchu wypiełęgnował u nas ohydny 
wrzód bandytyzmu. Jego policya tak zwinna, 
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przebiegła i bezwzględna, gdy chodzi o wyśledze 
nie „polskiej intrygi“, staje się niedołężną, słabą 
4 przedajną, kiedy spotyka się z opryszkami 
zagrażającymi /życiu i mieniu spokojnych 
mieszkańców. 

To też bandytyzm wieńczy godnie erę Ska- 
łona w Królestwie Polskiem. 

Królestwo Polskie, nękane nieszczęściami i 
zdławione wojcnną przemocą musi milczeć. Ale 
«ie'ny tv ko jedno: gdybyśmy mieli to cć ma 
Galicya, gdyby rządziło nami prawo, a nie sa- 
mowola, nie przeżywalibyśmy tak okropnych, 
jak obecne wstrząśmeń. Bo jedynymi sprawca- 
mi nieszczęść w naszym kraju, to ci, co z jednej 
strony wszelkiemi sposobami tłumili oświatę i 
kultnrę, i stworzyli w ten sposób podłoże, na 
którem mógł rozwinąć gię teraz ;tak smutny 
objaw, jak bandytyzm, a z drugiej swem bezprzy 
kładnem okrucieństwem popychali egzaltowane 
a mniejkrytyczne jednostki do rozpaczliwych czy 
nów teroru politycznego. 


Niemcy poznańscy przeciw 
ustawom antipolskim. 


W tych dniach odbył się w Poznania wiec 
wolnomyślnych Niemców w celu zaprotesto- 
wania przeciw nowym ustawom antipolskim. 
W wiecu tym wzięło udział okołe 1200 osób. 

Obrady zagaił radny miejski i adwokat p. 
Placzek i wezwał do zabrania głosu posła sej- 
mowego Maksa Schulza, który umyślnie na to 
zebranie został wezwany do Poznania. 

Poset Schulz w długiej mowie traktował 
naprzód sprawę reformy wyborczej i ogólną 
sytnację polityczną wewnętrzną, następnie zaś 
przeszedł do omówienia projektowanege pra- 
wa o zebraniach i stowarzyszeniach, oraz pro- 
jektu wywłaszczenia. Mówca, potrąciwszy o § 
4 prawa o stowarzyszeniach, nazywa go jado- 
witym zębem, który koniecznie wyrwać trze- 
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ROZDZIAŁ XVII. 


Na herbacie u Czarki Zygmunt opowiadał 
przed licznem zgromadzeniem epizody poje- 
dynku Hufeisena z Makarenką. Wszyscy go 
słuchali, pochłonięci szczegółami tego tragi- 
komicznego zajścia i, kiedy skończył, zapano- 
wała taka cisza, jakiej nie bywało jeszcze 
nigdy, w pracowni malarza. Wszyscy tu poza 
spełnionym faktem czuli coś głębszego jeszcze. 
Każdy starał się zanalizować w saulym Sobie 
to coś i zanim pierwszy Opolski sformułował 
swoje wrażenia, ubiegła długa chwiła. 

— Wypadek ten we wszystkich jego epi- 
zodach wydaje mi się najzupełniej naturalnym. 
Hufeisen mógł postąpić inaczej niż postąpił, 
mógł, naprzykład, nie wyzywać Makarenki 
i przez to samo honor tego ostatniego byłby 
bardziej dotkniętym, 

Makarenko mógł się zgodzić odrazu na 
pojedynek i stawać odważnie i nie byłoby 
w tem ostatecznie nic dziwnego; tylko wtedy 
Hufeisen nie byłby przeciętnym przedstawi- 
cielem krewkiej polskiej młodzieży, zaś Maka- 
renko przeciętnym porucznikiem armji ros- 
syjskiej. 

— Jednakże, -— protestował Kanarczyk, — 
trudno uogólniać jego tchórzostwo. Armja 
rossyjska dawała przecie niejednokrotne do- 
wody odwagi. 

— Nie chodzi mi o tchórzostwo w tym 
wypadku, to ostatnie jest stanowczo osobistą 
własnością Makarenki. Poza tem oficer ros- 
syjski nie może mieć we krwi pojedynku, 
skoro przez długi szereg lat ten pojedynek 
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ba. Co do mme, tak wywodził mówca, to sto- 
ję Ra stanowisku, aby paragraf ten z projektu 
wykreślono zupełnie (żywe brawa). Jeżeli wła- 
dza sądzi, że nie może należycie kontrolować 
zebrań, odbywających się w obcym języku, np. 
w języku polskim, to powinnością jej jest sta- 
rać się o .to, aby urzędnicy nauczyli się po 
polsku (huczne oklaski). Polacy umieją być 
dobrymi poddanymi, jeżeli ich tylko pozosta- 
wi się w spokoju. Przypominam sobie jeszcze z 
wojny francuskiej, ża Polacy najlepszymi byli 
żołnierzami. 

Mówca omawia następnie w dłuższych wy 
wodach, w połączeniu = polityką kolonialną 
obecne polożenie Niemiec pod względem fi- 
nansowym i przechodzi do projektu wywłasz- 
czenia. Uważa on projekt ten za niesłychaną 
krzywdę, wymierzoną przeciw Polakom. Tam, 
gdzie człowiek mieszka, tam jest jego ojczyz- 
na. Pozwółcie Polakom utrzymać się na ich 
glebie, a będziecie z nich mieli wiernych oby 
wateli. Przywiązanie do ziemi jest tak ściśle 
złączone z miłością ojbzyzny, że oba te poję- 
cia wcale nie dadzą się rozdzielić. 

Długotrwałe, niemilknące oklaski były do- 
wodem, że przemówienie posła Schulza wy- 
padło po myśli wszystkich obecnych. 


Następnie zabrał głos p. Wagner, wydaw- 
ca „Posener Neuste Nachrichten*, który na 
wstępie wyraża swe ubolewanie, że obywatel- 
stwo Poznania i jego przyjaciele polityczni już 
rychlej nie oświadczyli się przeciw projextowi 
wywłaszczenia. Sądzę jednak, tak wywodził 
mówca, że jeszcz» nie jest za późno wystą- 
pić przeciw ustawie, która u zdrowo i nieza- 
leżnie myślących nie znajdzie nigdy poklasku. 
Mimo rozgałęzionej znajomości, nie znam ni- 
kogo, któryby w cztery eczy był wypowiedział 
się za projektem. Przez przyjęcie projektu wy- 
właszczenia niemczyzna żadnych nie będzie 
miała korzyści, przeciwnie chyba tylko straty. 
Zkąd rejencja czerpała informacje co do pro- 
jektu? Zapytałi się ona aby ch: ć jednego o- 
bywatela niemieckiego w Poznaniu? Urzędnicy 
są tymi, którzy zdają jej raporta, przewa ż- 


był rzeczą zakazaną, niejako hańbiącą. Jego 
pojęcie honoru różni się zasadniczo od nasze- 
go i dlatego też twierdzę, że pierwszym ru- 
chem Makarenki musiało być staranie uniknię- 
cia tego, czego właśnie wyszukiwał najskwa- 
pliwiej Hufeisen. Makarenko widział w poje- 
dynku karę, Hufeisen zaś satysfakcję i w tem 
jest rozwiązanie zagadki, 

— Zdaje mi się — wtrącił Kanarczyk, — 
że obecnie pojedynki w armji są dozwolone. 

— Oå bardzo niedawna. Nie mogło to 
jeszcze wpłynąć na zmianę pojęć tembardziej, 
że ogół społeczeństwa podpada dotychczas 
pod dawniejsze prawo. Zresztą sam fakt 
wprowadzenia pojedynku do armji dowodzi 
potrzeby wykrzesania nowych pojęć, nowego 
poczucia honoru. 

— Knut to także szkoła.—zaśmiał się Ka- 
narczyk. 

— Skutkuje niezawodnie. — smutniej od- 
parł Opolski. — Skutki te nawet w naszem 
społeczeństwie już się daja odczuwać. 

— Cbyba nie na Hufeisenie?.. — przerwał 
porywczo Borowski. 

— Nawet na Hufeisenie, — mówił Opolski 
po namyśle.—Czy myślicie, że to zniechęcenie 
do wszystkiego, ten brak wiary w siebie, to 
rozczarowanie do życia nie są po części wy- 
nikiem stuletniej prawie niewoli narodu?.. 

— Wypływają też trochę z naszej pol- 
skiej natury, — prostował sprawiedliwy Czar- 
ko. — Hufeisen bardzo trafnie określił ten 
nasz pościg za natychmiastowem  zrealizowa- 
niem ideału, który sprawia, że się potykamy 
o pierwszą lepszą przeszkodę. Miał też rację 
w tem, co mówił o nieproporcjonalnym sto- 
sunku ambicji do wysiłku. 

— Wieczna historja gołąbków, które ma- 
ja same już upieczone wpaść do gąbki. 

— Możnaby i to tłumaczyć zapatrzeniem 
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nie fałszywe, urzędnicy, którzy dla prowinch 
naszej nic dobrego dotychczas nie zdziałali. 

Jedyną nadzieję pokładamy jeszcze tylko 
w izbie panów sejmu pruskiego, której, jeżeli 
projekt odrzuci. będziemy wielce wdzięczni. 
Celem zadokumentowania protesta przeciwko 
projektowi wywłaszczenia odczytuje p. Wag- 
ner następującą rezolucję, którą zebranie 
przyjmuje przez powstanie z miejsce jednomy- 
ślinie: 

„Dzisiejsze zgromadzenie niemieckick 
obywateli Poznania, liczące około 1,2 
osób, zwraca się do przedstawiciela na” 
szej stolicy prowincj'nalnej w izbie pa- 
nów, nadburmistrza dr. Wilmsa, z usilną 
prośbą, aby w komisji i plenum izby 
zwalczał projekt wywłaszczenia z tą sa- 
mą energią, jak uczynił to przedstawi- 
ciel miasta Pnznania w izbie poselskiej. 
Niemieckie obywatelstwo poznańskie, 0- 
pierające się na swobodzie zarobkowa- 
nia i przedstawiające jądre ludności nie- 
mieckiej na kresach wschodnich czuje 
się zgubnemi skutkami ekonomicznemi 
projektu wywłaszczenia jaknajsilniej za- 
grożone i oświadcza się sanowczo prze- 
ciwko projektowi ustawy, której przyjś- 
cie do skutku wyrządzi kresom wschod- 
nim jaknajwiększą szkodę.* 

Przed głosowaniem nad powyższą rezola- 
cją zabrał jeszcze głos poseł do sejmu z okrę= 
gu poznańskiego p. Kindler, wyrażając nadzie- 
ję, że nie znajdzie się nikt, któryby zaprotes-- 
tował przeciwko odczytanej rezolucji. Mówca 
twierdzi, że nietylko wolnomyślni, ale nawet 
wielka część konserwatystów ze wschodnich 
prowincji oświadczyła się stanowczo przeciw- 
ko nieszczęsnemu projektowi wywłaszczenia. 
Prawo wywłaszczenia jest jaskrawem prawem 
wyjątkowem, a wszelkie prawa wyjątkowe nie 
dobrego nie zdziałały. 

Polityka kresów wschodnich doprowadzi- 
ła do tego, że dzisiaj z naszymi współobywa- 
telami polakami, nie żyjemy tak jak dawniej. 


Projekty, jak powyższy, które szkody tylko: 


na rządowo-Społeczny System rossyjski, — 
ciągnął swoją myśl Opolski. — Tam przecie 
każdy się stara wyłeźć jaknajwyżej, zjeść 
i wypić jaknajwięcej, a robić jaknajmniej. 

— Dziwna rzecz, — wtrącił zygmunt, — 
jak zupełnie sprzeczne przyczyny wywołują 
wprost te same skutki. W dawnej Rzeczy» 
pospolitej pomimo różnicy ustroju, polowanie 
na miejsca było równie szeroko uprawiane, 
jak dziś w Rossji. 

— To też byłbym skłonny do głębszego 
szukania przyczyn apatji w naszej dzisiejszej 
młodzieży, —dorzucił Czarko. 

— Zopominacie o szkołe, — odezwał się 
z kąta Kanarczyk. 

— Na chwilę umilkli jednakże Opolski 
ciągnął po pewnym czasie z uporem. 

— Dociekać przyczyn jest zapewne rze- 
czą bardzo pożyteczną. Nie na wiele się je- 
dnak przyda, jeśli nie dojdziemy do wnio- 
sków. Otóż ja znajduję, że obcowanie ze spe- 
łeczeństwem rossyjskiem gangrenuje nasze 
społeczeństwo i dlatego mam za złe ugodo- 
wcom, że, nie czując tego, ciągle pracuja nad 
zbliżeniem obu narodów. 

— Nie trzeba identyfikować narodu z rzą: 
dem, — wtrącił Zygmunt. 

— Trudno też oddzielić jedno od drugiego. 
Prawdą jest niezawodnie, że każdy naród me 
taki rząd, na jaki zasługuje, jak równie prawdą 
jest, że każdy rząd ma taki naród, jakim go 
sobie wychowa. Stąd zaś niedaleko do wnio- 
sku, że pomiędzy rządem a narodem nie może 
być zasadniczej różnicy. 


(Ciąg dalszy nastąpi.)! 


utrzymują na składzie i polecają jako najlepszą pastę do obuwia 


waskowa 
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przynoszą, zawsze zbijać będziemy. Mówca w 
końcu swego przemówienia zaleca gorąco przy 
jęcie odczytanej rezolucji, wyrażając zarazem 
madjzieję, że projekt wywłaszczenia może jesz- 
cze w ostatniej chwili upadnie, choć nadzieja 
ta jest bardzo nikła. 

Następnie p. Placzek odczytał drugą rezo- 
tucię, domagającą się powszechnego głosowa- 
mia de Sejmu, którą także przyjęto jednomyśl- 
nie. poczem przewodniczący zamknął zebra- 
nio. 


$prawa marokkańska. 


Sytuacja w Marokku staja się coraz bar- 
dziej zawikłaną i poważną. Telegramy dono- 
s74 o ciągłych utarczkach, głosząc raz wielkie 
zwycięstwo Francuzów, to znowu porażki jen. 
d'Amade, przyczem obie strony ponoszą dość 
znaczne straty w zabitych i rannych. 

Trzy prądy lub trzy stronnictwa walczą 
dziś ze sobą w Marokko. Na czele jednego 
stronnictwa stoi poplecznik Mauleja-Hafida, El 
Kittani, herszt niedawno jeszcze wszystkich 
żywiołów, usiłujących wywołać rewolucję w 

arokko, a obecnie zmuszonych „n lens vo- 
lens* stanąć w szeregach Muleja - Hafida. Dru- 
giem stronnictwem przewodzi ambiti y El Mra- 
mi, który sam sięgał po władzę sułtańska, bę- 
dąc kalifem prawowitego sułtana Abd - ul- A- 
zisa, a który, nie mogąc ogłosić siebie trzecim 
sałtanem, poszedł pod komendę Muleja Hafida 
wszelako między Ei Kittanim i El Mranim ist- 
nieje wrogie współzawodnictwo, z którego ko- 
rzysta trzecie stronnictwo Abd - ul - Azisa. 

Chaos przeto panuje niemały w Marekko, 
wojska francuskie zajęte są gromieniem poje- 
dyaczych plemion, które uznały władzę suł 
tańską Muleja Hafida. 4 

Z Fezu tymczasem doneszą, że otrzyma- 
mo tam pierwszy hst od pretendenta Mulej-Ha- 
fida. Wieść ta szybko rozeszła się po mieś- 
cie i wywołała wiełkie wrażenie wśród lud- 
ności. Treść tego pisma, które odczytano pu- 
blieznia w meczecie, jest następująca: 


32) Jerzy Ohnet. 


Ostatnia miłość. 


Oczy niebieskie dziewczęcia nie zamgliły 


sę, zachowały wyraz niewinności, i odpowie- | 


działa tonem dziewiczym: 

— Ależ, czy mogłabym o tem wątpić, 
proszę pani, po tyłu dowodach przywiązania 
i delikatnego poświęcenia jakie mi już złożyłi 

— O! musimy się przecie rozmówić dt 
brze — podchwyciła Mina ostro, lękając się 
kłamstwa — czy kocha panią, jak kobietę, dla 
której gotów byłby wszystko poświęcić, wszysi- 
ko oddać? 

Na te wyrazy panna Andrimont zmieniła 
postawę. W wyrzeczonych do niej słowach 
domyśliła się dwuznaczności. Brwi się jej 
ściągnęły, twarz przybrała wyraz stanowczy, 
która ją zupełnis zmieniła. Dotąd pani de 
Fontenay miała przed sobą dziecko, nagle 
ujrzała naprzeciw siebie kobietę. 

— Obawiam się, czy dobrze panią poję- 
łam — podchwyciła Łucya z powagą. — Za- 
pytuje mnie pani, czy pan de Fontenay g tów 
byłby z przywiązania dla mnie wszystko oddać 
i wszystko poświęcić... Nie wiem tego jeszcze 
i można sądzić, że się nie dowiem nigdy, gdyż 
aie mam zamiaru dopuścić, ażeby mi cokol- 
wiekbądź dał, lub uczynił dla mnie jakie po- 
święcenie. Dotąd okazywał mi serdeczne przy- 
wiązanie i względy. przynależne krewnej, po- 
trzebującej rad i opieki.. Jestem mu za to 
miezmiernie wdzięczna. Oto jakie stosunki 
istniały między nami. Po za tem wszystko, 


„W Imię Boga wszechmocnego, do Mulej- 
Abd-el Selam-Omrari i do wszystkich w Fezie. 
Doszła mnie wiadomość, żeście mnie w Feżie 
ogłosili władcą. Teraz jestem zajęty sprawą 
wojny świętej. Gdy ta się skończy i gdy nie 
zostawię ani jednego żyją':'ego chrześcijanina 
w Moghreb, przyjdę do Fezu. Ubecnie wysy- 
łam wam Mulej - Rechid'a z silną armją. jako 
reprezentanta mego w waszem mieście. Chwa- 
la Begu jedynemu.“ 

ołuchacze przyjęli list Hafida głośnymi o- 
krzykami i wystrzałami. T> też sytuacja w 
Fezie jest bardzo groźna, Niema już tam ani 
jednego Europejczyka, oprócz wojsk francus- 
kich. 

Jakkołwiek wiadomości, nadchodzące z 
Marokka, są bardzo szczupłe i niedokładne, 
wskazują jednak niezbicie, że do zażegnania 
burzy marckkańskiej jest bardzo daleko, t-m- 
więcej, że akcję Francuzów utrudniają zakuli- 
sowe intrygi niemieckie. Niemcy, otrzymaw- 
szy jedn: cześnie dwa manifesty dwóch sułta- 
nów. przyjęły je — do wiadomości, nie dając 
żadnej odpowiedzi. Nazywa się to zachowa- 
niem ścisłej neutralności. Nie przeszkadza to 
jednak Niemcom monitewa$ Francji wszelkie 
mi ubocznemi drogami, aby przestrzegała skru 
pułatnie uchwał z Algeciras: nie przeszkadza 
też puszczać w Świat raz po razu wieści o 
niepow:-dzeniach francuskich w Marokko. 

Niewatpliwie, że Niemcy prowadzą rów- 
nież potajemną akcję w Marokku, aby nie do- 
puścić tam do uspokojenia i na możliwie naj- 
dłuższy okres CZz*su związać ręce Francji 
nieszczęsną sprawa marokkańską. 


Ruch przedwyborczy. 


Z Brzeska donoszą: Odbyły się tutaj 
prawybory do Sejmu. Wybrani zostali: ks. J. 
Oleksy proboszcz, pp. Zegułko, Wawrzykiewicz, 
H. Klapholz, K. Klapholz, M. Lóffeiholz, i S. 
Khs (czterech żydów). Z partji ludowców ani 
jeden nie przeszedł pomimo silnej agitacji dr. 
Bernadzikowskiego i jego zwolenników. 


co mogłaś pani przypuszczać, 
kładne... 

Mina osłupiała. Nie dlatego jednak, ażeby 
ją zmieszała niespodziewana stanowczość w 
objaśnieniach młodego dziewczęcia. Jedno 
tylko z otwartej odpowiedzi, jeden tylko wy- 
raz utkwił jej w myślach i zmącił je: 

„Krewna!”* 

Panna Audrimont jest krewns Armanda! 
Jakim sposobem? Przez kogo? Z jakiego ty- 
tulu? Dlaczego ona nie wie o tem? Czemu 
mąż jej nie odkrył istnienia tej krewnej, tak 
młodej i tak pięknej? To pokrewieństwo, za- 
miast być okolicznością łagodzącą, zdawało 
się czynić wirę cięższą. O ile naturalnem 
i zwyczajnam byłoby, gdyby Armand oznajmił 
jej o przyjeździe panny Andrimonś, o tyle bar- 
dziej przerażającem było, że to przed nią 
ukrył Dotychczasowe stosunki niewinue mo- 
gły poprzedzać wvstępne zamiary. Jeżeli do- 
tąd nie zawinił, bezwątpienia zachował sobie 
możność takiego uczynku. 

— Pani jesteś jego krewną? — powtórzy- 
ła, 5 gdyby nie mogła jeszcze w to uwie- 
rzyć. 

— Tak, jego kuzynką — podchwyciła Łu- 
cya z ożywieniem, bo już teraz przy podejrze- 
niach zaczął się w niej burzyć gniew.— Matka 
jego była siostrą mojej matki. Czy to pam 
wystarcza? zy pani dość jest objaśnień?.. 
Wierzysz pani memu słowu, czy potrzeba ci 
dowodu na piśmie? A teraz, kiedy pani po- 
wiedziałam, kto jestem, czy dowiem się na- 
reszcie, kto pani jest? Bo pani mnie badasz 
od godziny, a pragnęłabym wiedzieć jakiem 
prawem? 

A gdy pani de Fontenay nie przestawała 
milczeć, Łucya zawołała, unosząc Się: 


jest niedo- 


W pobliżu Brzeska we wsi Uszwi zawo- 
jowani przez dr. Bornadzıkowskiego chłopi, toe 
cząc w ubiegły wtorek rozmowę o kandyda- 
turze tegoż tak się poróżnili, że doszło do te. 
go, że przeciwnika d-ra Bernadzikowskiego w 
straszliwy sposób pobili i pokaleczyli, że tenże 
na drugi dzień umarł, a dwaj ludowcy, owi 
rozbójnicy jeden z pokaleczoną ręką. drugi z 
ugryzionym palcem, uwięzieni mają czas roz- 
myślać aż do głównej rozprawy, na kogo będą 
głosować. 


Jzba handlowa. 


Dzisiejsze pesiedzenie izby handlowej było 
tajne. Pan Dattner uznał za stosowne wyklu- 
czyć jawność podczes sprawozdania delegatów 
izby o ich działalności w Wiedniu dokąd jeździli 
w sprawie dróg wodnych, dworca kolejowego 
w Krakewie i naprawy stosunków na kolei pół 
nocnej. Czemby tajnuść była usprawiedliwiona, 
tego p. Dottner nie wyjaśnił. Zdaje się, że de= 
legaci tak sekretnie rozmawiali z ministrami, 
że tej tajemnicy przed nikim zdradzić nie mo 
gą... A jednakże ogół radby wiedzieć jaki był 
rezultat, tych tajemniczych rozmów, i jakie 0- 
bietnice przynajmniej obietnice, delegaci z 
Wiednia przywieźli. Prawdopobnie jednak, o 
ile wnosić można z dalszej jawnej dyskusji, re- 
zultat wedeńskiej wyprawy był żaden, i dla- 
go to p. Dattner tak sekretnie o niej referował. 

Po przywróceniu jawności poseł Zieleniew 
ski omawiał jeszcze w krótkości sprawę de- 
centralizacji rządowej słu .by technicznej przy 
wykonywaniu robót publicznych we własnym 
zarządzie. 

Następnie rozwinęła się obszerna dysku- 
sja o sprawach kolejowych, w której głos za- 
bierali pp. Wachtel, Zieleniewski, Judkiewicz, 
Resch, J. Epstein, Uderski i T. Epstein. Wszyscy 
mowcy podnosili, że na kolei półno nej panu- 
ją stosunki wprost skandaliczne, kolej abso- 
lutnie nie może podołać przewozowi towarów, 
a nieznać wcale, aby rozpoczynały się jakieś 
roboty dła usunięcia przeszkód. Nawet spalo- 


— (Oświadczyła mi nani, że przychodzisz 
od pana de Fontenay... Jakże to może być, 
że nie uprzedził mnie o wizycie pani. Roz- . 
stał się ze mna przed dwiema godzinami, nie 
mi nie powiedziawszy. 

— Może nie wiedział jeszcze, że zamierzam 
być u pani. 

— Więc widziałaś się pani z nim potem, 
jak ztąd odjechał? 

— Zapewne. 

— Więc pani jest z nim w tak blizkiej 
zażyłości? 

— Tak — odrzekła brabina łagodnie — 
i nic z tego, co go obchodzi, nie jest mi ob- 
cem. Chcesz pani dowiedzieć się, kto jestem? 
Więc, dajmy na to, niech pani przypuści, że 
jego matka żyje i że jestem ego matką... Czy 
panią to uspakaja, i czy żałuje pani, że mowiła 
ze mną otwarcie? 

W jednej chwili rozdrażnienie Łucyi zni- 
kło, jak gniew Miny. Rzec możnaby, że jedno 
było następstwem drugiego.  Usposobienie ko- 
biety nagle się zmieniło i jakby przez to sa- 
mo jednocześnie młode dziewczę uspokoiło 
się zupełnie. Umysł p. de Fontenay rozświe- 
tlał się. Upewniła się najzupełniej o niewin- 
ności Łucyi. Niepodobna się było mylić ce 
do głosu i spojrzenia. W oczach jej pro- 
mieniała czystość, usta tchnęły szczerością. 
Wszystko, co powiedziała, było prawdą. Ar- 
manda i ją łączyła tylko przyjaźń. Wszystko 
co ona zazdrosna podejrzewała: stosunek po- 
t.jemny, ukrywaną miłość, wszystko to było 
tylko urojone. £ucya była uosobieniem nie- 
winności i uczciwości. %ecz Armand? Oa, 


bądźcobądź oszukał, on skłamał. 


(Cząg dalszy nastapi) 
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C. Szczurkowski Kraków 
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ne przed dwoma laty magazyny, nie zostały 
dotychczzs odbude wane. 

Skargi te i narzekania podnosili także ży- 
dowscy ezłonkowie izby, którzy widocznie za- 
pomnieli, że oskarżają przedewszystkiem sweich 
współwyznawców, albowiem kolej północna po 
zostawała do niedawna wyłącznie w rękach 
żydowskich, a i obecnie jej personal jest prze 
siak »vięty żydami Ziydowscy akcyonarju -ze dba 
Ji tylko o dywidendy, i oddali rządowi linję zu- 
pełnie zniszczoną... 

Zabierali głos między innymi także p. Resh 
(firma Goldiust i sp.) którego nasi czytelnicy 
mieli sposcbneść poznać z artykułów p. Mi- 
chalki, i twierdził że ruch na kolei zmniejszył 
się... Na jakiej statystyce było oparte to twier- 
dzenie nie wiemy, ale to pewna, że p. Resch 
jest niewątpliwie znawcą stosunków kolei pół- 
nocnej, ale tylko zakulisowych i lepiejby zrobił 
nie zdradzając się z temi swojemi wiademo- 
ściami... Dał ma tu należytą odprawę p Uder 
ski, który podniósł również, że ministerstwo 
ehce stworzyć junctim pomiędzy budową ka- 
nału Dun j-Odra, a raczej jej zeniechaniem i 
sanacją kolei północnej. Ale nas te targi nie 
obchodzą; my powinniśmy dążyć do budewy 
kanału, gdyż tylko w ten sposób będzie można 
ebniżyć taryfy przewozu. 

P T. Epstein twierdzi, że obecnie stosun- 
ki kolei północnej grożą wprost katastrofa, gdyż 
ustać może wszelki ruch fabryczny, a kiedy pa 
rę tysięcy robotników zostanie bez chleba, wle- 
dy może dopiero rząd weżmie się energicznie 
do akcji sanacyjnej. P. Dattner dodaje, że nie 
tylko Kraków, ale 1 inne miasta leżące na l- 
aji północnej tak samo cierpią, i. w tym wzglę 
dzie wnosi o podjęcie wspólne, w tej sprawie, 
akcji Krakowa z inuemi mi-stami. 

P. Uderski zwraca ię do pósła Zieleniew- 
skiego z wezwaniein, aby Koło Polskie sprawę 
tę swoim wpływem poparło w formie silnego 
protestu przeciwko juuctim pomiędzy koleją 
północną a budową kanału. 

Następnie Izba na wniosek dr Szarskiego 

rzydzieliia do komisji prezydjalnej p. Henry- 

Éa Szwarca, do komisji dla spraw koncesyj- 
nych p. J. Jawernickiego, do komisji budżeto- 
wej p. Zygmunta Mendelsburga, do komisji ko- 
lejowej p. K. Rudolfiego. > 

Na asesorów handlowych dla trybunałów 
handlowych w Krakowie zaproponowała Izba 
pp. Grossego Juliusza młodszego, P eterseima 
Radolfa i Zdanowicza Zdzisława. 

Podobnież zaproponowała Izba odpowie- 
dnich członków na asvsorów w Rzeszowie. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM | 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZESCIJAN! 


Kraków dnia 12 lutego 1908 r. 

— Kalendarzyk kościelny: Dziś we środę 
Modesta i Eulalii panny męczena:ków; weezwartek Ju- 
lisua męczennika i Katarzyny Riicii panny. 

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód złoń- 
ea rezpocząl się dzis o godz, 6 miaut 59; machód przy- 
pada o godz. 4. min. 49 dlugość dnia gods. 9. min. 50. 


Kalendarzyk środowy. 
Dziś, dn. 18 lutege 

Teatr miejski „Jak wam się podoba*. 

Teatr Kineton trzy przedstawienia 
kinematograficzne. 

Cyrk Edison przedstawienie kinemate- 
graficzne. 

Chromofotoskop (przy ul. Floryaż- 
sńioj) Pedróż de N. Jorku i Panamy. 


Z KARNAWAŁU. Galicyjskie Stowarzy 
szenie maszynistów, werkmistrzów mechanłcz- 
nychi monterów, urządza w sobotę dni. 29 bm. 
w wielkiej sali „Sokoła“ krakowskiego Zabawę 
kostyumową z kotylionem. Początek o godzinie 
9 wieczór; orkiestra 13 pp.; stroje kostyumowe 
lub spacerowe. Wstęp dla panów 2 korony, dla 
pań I korona 50 halerzy. 
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„SZKOŁA“ NA PROWINCYI. Wędrówka 
artystyczna ze „Szkołą“ Z. Kaweckiego po Ga- 
licyi, rozpocznie się w nadchodzącą sobotę w 
następującym porządku: Tarnów 16- go b. m. 
Rzeszów 17, Jarosław 18, Przemyśl 19, Sambor 
22, w A 23, Stanisławów 24, Kołomyja 
25 it. d. 

Kierownik tego teatru p. Kalinowski, pra- 
gnac, aby przedstawienia „Szkoły“ wypadły pod 
względem artystycznym jak najlepiej, odbywa 
już od 1. bm. próby ze swem towarzystwem, 
złożonem z 28 osób. 

DAR NA T. S. L. Urzędnicy Działu życio- 
wego Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
w Krakowie, pragnąc uczcić zasługi wielce sym 
patycznego swojego Szefa p. Edwarda Szancera 
z okazyi jubileuszu jego 25-letniej służby złoży- 
li kwotę 364 koron na rzecz Towarzystwa Szkoły 
lud., wpisując p. Szancera w poczet członków 
założycieli Towarzystwa. 

WIECZOREK STYCZNIOWY W PRZY- 
BRAMIE. Dnia 2 bm. odbył się w „Czytelni Pol- 
skiej“ akademików górniczych w Przybramie* 
wieczorek ku nuczczeniu roznicy powstania sty- 
czniowego. 

Uroczystość ta wypadła bardzo skromnie, a to 
ze względu na brak sił i szczupłą ilość członków. 
Zagaił wieczorek przewodniczący p. Obertyński 
i w przemówieniu swojem podniósł znacze- 
nie powstania styczniowego. Następnie po od- 
śpiewaniu kilku pieśni patryotycznych przez 
ogół kolegów, wygłosił odczyt p. Obertyński p. 
t. „Ogólna charakterystyka i przebieg powstania 
styczniowego”, dalej kol. Wyszyński oddekla- 
mowal klika utworów poetów polskich, a na 
zakończenie wieczorku ładśpiewano: „(Terqaze 
Polska". 


OTWARCIE OCHRONKI. Wczoraj po po- 
łudniu, przy szkole żeńskiej im. św. Anny przy 
ulicy Topolowej odbyło się otwarcie ochronki 
dla dzieci biednych rodziców. Ochronka ta, 
utworzona została staraniem I. sekcyi Towa- 
rzystwa Rady Opiekuńczej. W otwarciu uczest 
niczyli prezes Rady Opiekuńczej radea dworu 
Łukaszewski, prezesowa III. sekcyi p. Muenni- 
chowa, oraz panie Marja Hupkowa i Grossowa. 


— POWITANIE PROFESORA. Wczoraj 
11 b. m. o godz. 9 rano odbyło się na uni- 
wersytecie uroczyste powitanie przez młodziek 
akademicką nowo mianowanego profesura pra- 
wa polskiego d-ca Kutrzeby. 

[mieniem młodzieży przemówił prezes 
„Zjednoczenia“ akadem. Winiarski, który w dłu- 
giej przemowie dał wyraz radości ogółu z po- 
wodu «bsadzenia tej ważnej dla całego spo- 
ł-czeństwa polskiego placówki przez tak dziel- 
nę siłę naukową, jednocześnie zaakcentował 
protest młodzieży przeciwko upośledzonemu 
stanowisku dutychczasowemu tej nauki, która 
wedle ustaw uniwersyteckich jest zaledwie to- 
lerowanym przedmiotem nadobowiazkowym. 

W gorących słowach dziękował prof. Ku 
trzeba za powitanie. przyczem zaznaczył, że 
jest na tej katedrze kontyntatorem pracy swo 
ich znakomitych poprzedników, Piekusińskiego 
Bobrzyńskiego. Burzyńskiego i potentata nau- 
ki polstiej Helela. Wyraziwszy trudności, z 
któremi się prof. prawa polskiego borykać 
musi, zakończył swą odpowiedż prof. Kutrze 
ba wyrażeniem nadziei, iż pomiędzy nim a 
młodzieżą zaistnieje stosunek przyjacielski, któ- 
ry ułatwi współną pracę dla chwały i dobra 
całego narodu. 


— IV. POSIEDZENIE STAŁEJ DELE- 
GACYI ZJAZDU POLSKICH GÓRNIKÓW 
rozpoczęło się w Sobotę (8. lutego) o 10 rano 
w sali Stowarzyszenia górniczego, przy ul. Św. 
Jana 13, pod przewodnictwem prezesa St. Del. 
St. Kontkiewicza (Warszawa). 

Przedmiotem obrad rannych było głównie 
sprawozdanie z dotychczasowej czynności Dele- 
gacyi od ostatniego posiedzenia. referowane przez 
sekretarza p. A. Łukaszewskiego (Lwów). 

Sprawa założenia szkoły górniczej dla po- 
trzeb wsehodniośląskiego i krakowskiego zagłę- 
bia węglowego została obszernie przedstawiona, 


poczem przyjęto z uznaniem fakt otwarcia jej i 
rozpoczęcia nauki. 

Z innych spraw referat ebejmował postępe- 
wanie organizacyi Związku Górników i Hutni- 
ków Polskich w Austry1. 

, Zarząd Związku ukonstytuował się, wybie- 
rając prezydentem zastępcę przewodniczącege 
Stałej Delegacyi Franciszka hr. Zamoyskiega 
(Borysław). 

Na razie powstały już Koła Związku we 
Lwowie i w Borysławiu, założenie Kół na Slą- 
sku i w Stanisławowie nastąpi wkrotce. W ce- 
lu zorganizowania Koła w Krakowie, postane- 
wiono porozumieć się z prezesem krakowskiege 
Towarzystwa górniczego P. Henrykiem Kowa- 
rzykiem. 

Przyjęto do wiadomości ukazanie się @%- 
równo pod względem treści jak i zewnętrznege 
wyglądu okazałego * Pamiętnika Zjazdu Pøl- 
skich Górników w r. 1906 * (266. str.)i uchwa- 
lono podziękowanie, za zajęcie się wydawnict- 
wem P. Z. Kamińskiemu, (Łanezyn ) członkowi 
St. Delegacyi. 

Kwestyą upaństwowienia kopalń węgla, waż- 
ną szczególnie dła krakowskiego zagłębia, zajęła 
się Delegacya zwracając się do Wydziam krajo- 
wego Galicyi z propozycyą zebrania i opraee- 
wania materjału potrzebnego dla udowodnienia, 
że właśnie okręg krakowski posiada dużo terè 
nów kopalnianych, nadających się w pierwszej 
linii do zakupna i eksploatacyi przez rząd. Nieę- 
stety Wydział krajowy zajął nieprzychylne -sta- 
nowisko w obec propozycyi Stałej Delegacyi. 

Sprawą reformy ustroju Zarządu salin kra- 
jowych, zajmuje się Zarząd Związku górników 
polskich w Austryi. 

Na popołudniowem posiedzeniu, uchwalone 
założenie stałego biura St. Delegacyi Zjazda, 
ną razie we Lwowie. 


Zakres działalnosci biura będzie obejmo- 
mał na razie następuujące działy: I Dział ad- 
ministracyjny, kerespondencja stałej delegacji 
Zjazdu, korespondencja Związku austr., admi- 
nistracja tegoż Zw'ążku i nadzór nad admiki- 
stracja kół, ewidencja członków, koresponaen- 
cja kasowa. II. Dział wzajemnej pomecy. Biu- 
re posad i praktyk wakacyjnych, administr cją 
i ewidencja urządzeń humannarnych. III. Dzi 
inf 'rmacyjno-ekonomiczny. Biblioteka, archi- 
wum, publikacja, statystyka, udzielanie iuforma- 
cji tyczących się ewidencji przemysłu. IV. Dział 
haadlówy. Na tem posiedzenie zamknięto, dal- 
szy ciąg nastąpi w niedzielę o godz ® rano. 

Na dalszym ciągu posiedzenia w niedzielę, 
dnia 9 lutego o 10 rano, omówiono sprawę 
urządzenia w r. 1910 Zjazdu i Wystawy górni- 
czej. (Ce do urządzenia Wystawy, postanowib: 
no starać się o osiągnięcie współdziałania ko 
mitetu Międzynarodowego kongresu naftowego, 
celem specjalnego uwzględnienia działu nafto- 
wego przy tej wystawie. Dział naftowy, ewen- 
tualnie samodzielny, byłby międzynarodowy, 
reszta wystawy ograniczona do obszaru ziem 
polskich. W razie osiągnięcia porozumienia % 
komitetem kongresu naftowego, ustali się ter- 
min urządzenia wystawy w związku z termi- 
nem kongresu. Zjazd zaś (II. Zjazd polskich 
górników i hutników), ma się odbyć w r. 1940 
we Lwowie. 

Uchwałono dalej urządzić w dniu $i4 
października b. r. w Krakowie, poufne „Zebra- 
nie górnicze”, połączone z Walńem Zgroma- 
dzeniem Związku górników i hutników polskich 
w Austrii. 

Stała Delegacja, pestanowiła następnie Ce- 
łeim poparcia stanowiska koł górniczych okrę- 
gu krakowskiego, zebrać i opracewać materjał 
tyczący się węglowych terenów zagłębia kra- 
kowskiego. Wobec obojętnego stanowiska Wy- 
działu Krajowego, który odmówił poparcia od- 
nośnej prepozycji Stałej Delegacji, uchwalono 
pracę tę podjąć i wykenać własnym koszteńe. 
Zadaniem tej pracy, będzie przedstawić na ped- 
Stawie ścisłych danych, że okręg górniczy kra- 
kowski posiada znaczne pola węglewe o skom- 
statowanem i wielkiem bogactwie pokładów, 
że warunki eksploatacji są korzystne, zbyt 
możność rentownego sfinansowania zapewnio- 


Broszury x 


wykonuje 


. „Głosu Narodu” 


à 


+ 


Nr. 69 


„GŁOS NARODU”. 12 lutego” 190g 


St. B 


Z 


na. Tego rodzaju zestawienie, na razie jake 
memorja}, następnie zaś publikacja, umeżcbni 
naszym repre.entantom parlamentarnym, w 
pierwszej linii referentowi sprawy upaństwo- 


wienia kopalń w komi-ji ekonomicznej Rady | | ze a r 
: plenum i w komisji powiedział to, co było 


Państwa p. posłowi Zarańskiemu, oparcie się 
na bogatym materjale danych, celem uzyska- 
nia odpowiedniego uwzględnienia słusznych 
<4dar okręgu krakowskiego, przy zapowiedzią- 
nej w mowie tronowej akcji państwowej. 
Sprawę obniżenia podatku konsumcyjnego 


ed nafty, jako należącą do kompetencji l'owa- i 


rzystwa naftowego postanowicne gorąco zale- : | , 
' Niemcami, bardzo często są austrjaccy podda- 


cić dalszej akcji tegoż towarzystw. 

Przed zakończeniem rannego posiedzenia, 
achwalono oddać zarząd Szkoły sztygarów, w 
ręce Komitetu szkolnego, w którego skład wy- 
delegowano z łona Stiłej Dolegacji p. radcę 
górniczego Ferdynanda Jastrzębskiego, oraz 
uchwaloro mianować jako czł: nków p. posła 
Zarańskiego i p. inżyniera R. Riegera. 

Do komitetu szkolnego, wchodzą dalej ze 
strony zarządów kopalń galicyjskfch pp. M. 
Katser, dyrektor kopałń gwarectwa jaworznic. 
kiego i A. SŚchimitzek, dyrektor galicyjskich 
akc. zakładów górniczych w Sierszy. 

Na tem posiedzeuie zamknięto. 


W niedzielę po południu nastąpiło ukon- 
stytuowanie się Komitetu szkolnego, „Szkoły 
Bztygarów w Dąbrowie“ (Sląsk), który obrał 
przewodniczącym radcę górniczege posła J. Za- 
Tańskiego i przejął od zarządu Związku G. AH. 
P. wewuętrzną administrację szkoły. 


— SAMOBOJSTWO ZYDA. Wczoraj w 
„starych łazienkach“ odebrał s”bie życie przez 
powieszenie 51 lat liczący Leon Rosenzweig 
kupiec posiadający skład mąki przy ulicy Sien 
mej. Rosen.weig przybył do łazienek o godz. 
w poł do b popoł. a w godzinę potem dos- 
trzeżono gu bez życia wiszącego na zawiasach 
drzwi. Trupa odwieziono do zakładu medycy- 
my Sądowej. Powodem samubójstwa był pra- 
wdopodobne zły stan fiuansowy. Gdy ż na 
jego będąca u krewnych przy ul. Szewskiej 
dowiedziała się o Śmierci zemdlała, — spro- 
wadzono do niej pogotowie ratunkowe, co Spo 
wodowało wieść o drugiem samebóstwie przy 
ul. Siennej. 


Del. ar. Dzieduszycki podniósł na wstę- 
pie, że nie będzie mowił o wewnętrznych spra- 
wach innego państwa, gdyż gdyby chciał to 
aczynić istotnie, nie mógłby zatrzymać nale- 
żytej granicy. Prezes Koła Polskiego juź w 


możliwem i koniecznem. Mowca oświadcza, 
że mówić będzie o zagranicznei polityce Aus- 
tryi i o sprawach austrjackich obywateli za- 
granicą. Niv istnieje żadne inne forum, gdzie- 
by moźna było przedstawić pewne skargi au- 
strjackich poddanych, jak właśnie delegacje. 

Mimo ścisłego stosunku między Austrją a 


"ni wydalani z pruskiego obszaru, i to w spo- 


sób, który naraża ich zarazem na bolesne stra 
ty materjalne. W tej mierze mowca bardzo 
często zwracał się do ministerstwa Spraw za- 
granicznych o iuterwencję; nie wątpi też, że 
interwencja ta z całem ciepłem nastąpiła Re- 
zultatu jednakże w bardzo wielu wypadkach 
nie było, a utrzymanie dekretu wydalającegu 
w mocy motywowano wyłącznie racją stanu. 
Jest to w wysokim stopniu charakterystycznem 
dla stosunku dwóch zaprzyjaźnionych państw. 
co więcej, sojuszników. O wydalonych obcych 


, obywatelach z Austrji, bez żadnego powodu, 


m.'wca nic nie słyszał. Miara więc nie jest 
równą; dlatego zwraca się muwca ponowie z 
prośbą i żądaniem do ministra spraw zagrani- 
cznych, by z całą energią zajął się tymi aus- 
trjackiemi poddanymi. 

Mowca pragnie przytoczyć wypadek z oii- 


' cjalnego wykazu w sprawie wydułań, co do 


— O BANKRUCTWIE jednej z przemys- : 


łowych firm żydowskich w Krakowie, krążą 
po mieście uporczywe pogłoski. 


OGIEŃ W MAGAZYNACH KOLEJOW. 
Dziś, o godzinie 8 rano zaalarmowanoe straż po- 
żarną, że na stacyi kolejowej, w pobliżu rogatek 
Warszawskich, palą się magazyny: Na miejsce 
wyruszyły z koszar wszystkie cztery plutony 
straży pożarnej miejskiej z naczelnikiem p. No- 
wotnym na czcle. Po przybyciu zastano palącą 
Pie rozlaną ropę naftową, która się zajęła od is- 
kry wypadłej z maszyny pociągu towarowego. 
Ogień, który groził otoczeniu, straż pożarna 
wkrótce stłumiła. 

OGIEŃ 'W BUDYNKU SZKOLNYM. Dziś 
e godzinie 6 rano, w szkołe miejskiej przy ul. 
Miodowej, od pieca zapaliła się podłoga. Przy- 
była straż pożarna miejska, | ogień ugasiła. 
"Szkoda nieznaczna. 

NEKKOLOGIA. Katarzyna z |Ropalsjfichj 
Pudkowa, żona urzędnika Banku hipotecznego, 
Hi ik lat 51 zmarła w Krakowie dnia 10 
lm. || EEEE" 

Roman Partaczyński malarz szyldowy, licząc 
Jat 28 zmarł dnia 11 bm. 


delegacja austejścka, 


MOWA hr. DZIEDUSZYCKIEGO. 


WIEDEN. Na wczorajszem pełnem pesie- 
dzeniu delegacyi austrjackiej toczyła się w dal- 
szym ciągu dyskusja przy drugiem czytaniu e- 
tatu ministerstwa spraw zagranicznych. 


których nastąpiła interwencja z re/ultatem lub 
bez. Wypadek dotyczy węgierskiego podda- 
nego, a mowca spodziewa się, że węgierska 
delegacja nie weżmie mu za złe i nie poczy- 
ta tego za nieprawne wmieszanie się w wew- 
nętrzne spra y Węgier, jeżeli wypadek ten po 
ruszy. Kuno Kohn, inżynier z Węgierskiego 
Brodu zgłosił się w grudniu 19.6 r. do minis- 
terstwa spraw zagranicznych z doniesieniem, 
że pohcja w Królewskiej Hucie podała mu do 
wiadomości, iż ze względu na jego 1meojżeszo- 
wą religię ma oczekiwać wydalenia z Prus. 


; Według istniejących przepisów wszyscy zagra- 


niczni poddani wyznania mojżeszowego w ka- 
żdym poszezególnym wyp«dku w całych Pru- 
siech muszą prosić o pozwolenie na trwałe 
osiedłenie. Ze względu ma interwencję zezwo- 
lono Kohnowi na dalszy pobyt w  Prusioch, 
naprzód ns rok, a potem na dwa lata. 
Obeenie słychać o rozporządzeniu rządu praskie- 
go.yktóre robotników, poddanych austro- węgier- 
skich, karać będzie w sposób, praktykowany zre- 
sztą jedynie w Australii wobec niepeżądanych 
kulisów, z tą tylko różnieą, że w Australii nie 
potrzebują robetników, podczas gdy ci robotni- 
cy, chociaż są pochodzenia słowiańskiego, w 
Prusiech przecież uchodzą za konieczną siłę pe- 
mocniczą. Robotnicy ci, gdy opuszczą służbę, 
do której zostali zwerbowani, mają być też i z 
państwa wydalemi. Mowcą musi z całą sta- 
nowcześcią zwrócić się do ministra 
spraw zagranicznych, aby przez interwen- 
cyę odwrócił to ostre zarządzenie od 
naszych robotników. Mowca sądzi, że nie 
miesza się w niedozwolony sposób w sprawy 
wewnętrzne innego państwa, jeżeli da wyraz na- 
dziei, że wzgląd na zaprzyjażnione państwo nie 
pozwoli nam doczekać się, aby poddani monar- 
chu austro -węgierskiej we wschodnich prowin- 
eyach Prus mieli być wywłaszezeni z swych 
odziedziczonych lub prawnie nabytych dóbr. 
„Pornszenie tej sprawy uważa mowca za 
swój obowiązek. Smutną jest rzeczą fakt, że de- 
tąd wszystkie kroki podejmowane w eelu ochro- 
ny austryackich peddanych ze struny naszego 
rządu, nie były uwieńczone tym rezultatem, ja- 
kiego oszekiwano. To bndzi u mowey wątpli- 
wości i obawy, które musi poruszyć w tem prze- 
konaniu, że jest to jego obowiązkiem, skoro wi- 
dzi niebezpieczeństwo dla całej monarchii. My 
Polacy znałeżliśmy w Austryi państwo, w któ- 
rem nie tylko nasz język i kulturę możemy roz- 
wijać, ale w którem także znależliśmy pełne za- 
ufanie, a sądzę, że Austrya nigdy nie sałowała, 


że nam to zaufanie okazywała. Nie oczekiwano 
żeby zaraz, skoro Z polityką dawną bachowską 
zerwano. także zmieniło się usposobienie wszy- 
stkich stronnictw i sfer w polskich prowineyach, 
ale mówiono: jeżeli wobec Polaków będziemy 
sprawiedliwymi i przyjaznymi, te przypuszczą- 
my, że oni coraz bardziej będą pracowali dla 
dobra Austro- Węgier. SZaprzeczyłbym tej na- 
dzieii zawiniłbym niewdzięcznością, gdybym nię 
poruszył tu refleksyj, które uważam za uzasad- 
nione. Faktem jest, że odkąd ks. Hohenlohe, 8 
zwłaszcza ks. Bülow objął ster pruskiego rządu 
i niemieckiego kanclerstwa, uczucia i interesy 
austro- węgierskich obywateli przez Prusy nię 
są uwzględniane w ten sposób, jakby to być 
powinno. Stało się coś, co znaczeniu Austryl Ww 
trójprzymierza ujmę uczyniło, co wogóle dla 
stanowiska monarchii nie jest pożytecznem. _ 

wprawdzie nie trzyma się w tajemnicy, 
jaką była myśl pierwotnego sojuszu austro- 
niemieckiego i na jakie ewentualności został 
on zawarty; zawsze jednakże jeszcze po 80 tu 
latach pozostaje tajemnicą, w jakim celu 1 na 
jakie ewentualności zostało zawarte trój-przy- 
mierze. Przy zupełnie zmienionem położeniu, 
tajemnica ta działa jako c Ś niepojętego, a z 
drugiej strony napawa obawą. Powody, dla 
których przed łaty 30-tu było koniecznem u- 
trzymanie tajemnicy, należą już dziś do histo- 
rji świata. 

Austrjaccy mężowie stanu z powszechne- 
go prawa wyborczego mają także prawo do- 
wiedzieć sięjakie obowiązkina nich przed 80-tu 
laty nałożono. Przed laty 30-tu, mówiono w 
dziennik :ch, że „casus foederis“ ogranicza się 
do wojny agresywnej. Wtenczas cały Świat wie- 
dział, e jaką wojnę zaczepną tu chodzi. Wśród 
ludności mom-rchji, wyłania się bojaźliwe py- 
tanie, czy tak niewyrażnie sformułowane Z0- 
bowiązauia przypadkiem aio wpędzą nas w 
najgorszą awanturę. 

Czas byłby już, aby w tych kwestjach da- 
no wyjaśnienie, eelem uspokojenia publicznej 
opinji. 

Widzimy, że z jednej strony od Czasu do 
czasu pewne naprężenie nowstaja między nas 
mi, a „jednym“ ze sprzymierzeńców, podczas 
gdy z drugiej strony północny sprzymierzeniee 
nie ma żadnego wzg:ędu na interesa, a jesz- 
cze mniej na uczucia znacznej części austr. 
ludności. 

Publiczną jest tajemnicą, że handel i prze- 
mysł austro-węg. na półwyspie bałkańskim z 
każdym rokie'n :oraz bardziej jest wypierany 
a każdy przecież wie, przez kogo. Ja wiem tak- 
że, że przy akcji, jaką Austro-Węgry podjęły 
w Macedonji, znalazły pomoc Rosji, a po czę: 
ści także i mocarstw zachodnich i Włoch. O 
pomocy jednego państwa niemieckiego nic nie 
słyszeliśmy. 

A obecnie zapytuję, co i kto jest winien 
że Niemcy w ten sposob przynajmniej niewi- 
doczny, okazały nam pożytek trójprzymierza? 
Nie jest to winą rządu, jest winą pewnych 
glosów, które słyszymy w Austrji, a które przy- 
toczyły powody nie tak bardzo natury polity- 
cznej, jak raczej sentymentalnej dla sojuszu 
niemieckiego, do tego stopnia, że w Berlinie 
mają wrażenie, jakoby nie potrzeba się było 
liczyć z opinią publiczną, czy też z polityczną 
koniecznościa, jeżeli chodzi o ten sojusz. Zbyt 
pewnymi są przyjaźni, a tem samem Są wie- 
dzeni na pokuszenie, by nietylko uczucia lu- 
dności, ale takźe i interesów państwa nie u- 
względniać w nałeżyty sposób. Alians nie jest 
małżeństwem. 

Małżeństwo istnieje między Austrją i > 
grami. Alians jest stosunkiem wolnej miłośc 
Jeżeli w stosunku wolnej miłości jedna strona 
zbytnio narzuca się z oświadczeniami miłości, 
to druga strona dość ją lekko traktuje. To sto- 
suje się także do aliansu. 

Przytoczono pov ody sentymentalne, pod- 
czas gdy miaredajnym jest tylko interes pań- 
stwa niezawisłego. Mówią, że dawna tradycja 
prowadzi do tego SOjuSZR. 

Ale polityka jest rzeczą realną i na po- 
dobnej sentymentalnej podstawie nie opiera 
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się, a jedyną tradycja, na której państwo w 
zagranicznej polityce ma prawo opierać się, 
jest czujna ochrona własnych mteresów. 

Wspólna idea państwowa jest przytacza- 
ną — lecz to nie jest żaden powód do soju- 
Szu, a także i nie dla przyjaźm. 

Co do polityki zagranicznej, chcę tylko 
jedną dać radę. Należy naśladuwać zagrani- 
czną politykę Niemiec pod jednym względem. 
Widzimy, że niemieckie państwo nie czuje się 
związane istniejącym: sojuszem, O ile chedzi o 
związki, traktaty, przyjażnie z innemi mocars- 
twami. Przeciwnie, ze strony niemieckiego 
cesarza i kanclerza państwa wid.i ny ustawi- 
cznie dążemia, aby znachodzić sprzymierzeń- 
ców i przyjaciół. Dziś aastryacku - węgierska 
monarchia jest narażona na niebezpicczeńst- 
wo dostania się w niezwykły rodzaj udosob- 
mienia, mianowicie, że będzie mogła jedynie 

rzyjaciół zyskiwać za pośrednictwem Niemiec 
Bauby to jednaże kompl: tnem odosobnieniem 
na co zdaje się wskazywać postępowanie nies 
mieckiego kanclerza Rzeszy, który z pewnem 
łekceważeuiem przechudzi do porządku dziem- 
nego ponad Au>stryą i pod pewnymi względa- 
mi bezwzględnie postępuje. 

Musimy o tem myśleć, że dzisiaj przy 
wielkim rozwoju handiu światowego siła floty 
znowu przyszła do ogromuegv Znaczenia, któ- 
rego podczas XIX stulecia nie miała. Musimy 

amiętać, że tylko t-m moźv być dobrze po- 
lityka prowadzoną, gdzie się jest pewnym, że 
gie ma poparcie pieniężne państw bogatych ı 
pieniądze. Niemcy posiadają wielki przemy». 
ało może dlatego Właśnio nie Są państwem 
potężnem w pieniądze. bv niądze spoczywają 
w ręku Angli i Francji. Spodziewam się, choć 
nie wiem, Jak nasze stosunki do tych obu 
państw się ukształtowały, że Austro-węgierska 
monarchia i pod tym względem jest zabezpie 
ezoną. Monarchia austro - węgierska zawarła 
także przed kilku laty, jeszcze przed wojną 
japońską, bezpośredni związek przyjaźni z Ru- 
syą. Byso to słusznym krekiem, a chociaż o- 
becnie siła i znaczenie Rosyi nie są przezom- 
nie lekceważone, to należy jednak przyznać, 
źe to porozumienie niema tego znaczenia co 
przedtem. Rosje bowiem po ostatniej wojnie 
z Japonią jest zajęta pilnie gwojemi sprawami 
i nie może z całym naciskium mieszać się w 
kwesty » polityczne Europy. 

Pragnę gorąco, aby przyjażnie, zawarte ze 
wszystkiemi poństwami, dały Austryi m: żność 
stosowania wobec wszystkich ludów zasady 
sprawiedliwości, zasady ścisłego przestrzega- 
nia równych praw wobec wszystkich ludów 
i podniosły ją do znaczenia, które będzie tem 
większe, im więcej monarchia austo-węgierska 
mieć będzie przyjaciół Za budżo:+m Minister- 
stwa siraw zag anicznych będziemy gł Sować, 
ponieważ właśnie pragniemy, by monarchja mo- 
gia zadokumentować swój wpływ w państwie 
w duchu kultury i sprawiedliwości, w duchu 
idei, których zastępczynią ma być, a już się 
stała, mianowicie pokojowego współżycia ró- 
wnych ludów. Oświadczam w końcu, że Po- 
lacy tylke za takim sojuszem w przyszłości 
będą mogli wystąpić, co do którego mieć bę 
dą przekonanie, że także drugie zaprzyjażnio- 
ne państwo wysoko ten sojusz ceni, te 
juszu szuka i dlatego interesa monarcii 1 maj- 
świętsze uczucia ludów szanuje i nie narusz 
ich praw. (oklaski). | 

Następnie zabrał głos del Pittoni, ponim 
zaś przemawiał del. Jędrzejowiez. Mowca poru- 
sza przedewszystkiem ugodę z Węgrami, która 
po wielu trudnościach przecież przyszła do aktu 
stwarzającego ciągłość stosunków, 6o przyczyni 
się do gospodarczego i politycznego wzmocnie- 
nia monarchii. Stronnictwo mowcy w tej mierze 
nigdy trudności nie robiło, mimo, że rolnictwo 
w Galicji, ma silnego we Węgrzech konkuren- 
ta. 

Uczucia niezmiernej wierności i miłości do 
monarchy, któremu nasz kraj tak wiele zawdzię- 
cza, i głęboko odczuta potrzeba silnej Austrji, 
która —- jakto już wielokrotnie podniesiono — 
jest ochroną dla tylu narodowości i musi podo- 
laó swej wysokiej misy. — kierują namı. 

Celem dalszego rozwoju i pomyślności 
monarchii pragniemy współpracować, ofiarow ać 
jej mienie i krew naszą. Oto usposobienia na- 
szego kraju. Gdyby nas zapytano, dlaczego jes- 
teśmy dobrymi i wiernymi Austrjakami, to moż- 
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na jednem słowem odpowiedzieó, ponieważ poz 
wolono nam być dobrymi Polakami. 

Kraj nasz obecnie jest ważnym członkiem 
państwa i my jesteśmy świadomi obowiązków 
obywateli państwa, przejęci uczuciami wdzię- 
czności dla cesarza i wierności dla dynastji. 

Nasza menarchja potrzebuje traktatów iso 
juszów z państwami zagranicznemi, aby utrzy- 
mać spokój. Trójprzymierze długi czas było 
wprost w ekskluzywny sposób miarodajnem dla 
austrjackiej polityki. W osądzaniu tej polityki 
byliśmy objektywnymi. 

Uczyniono nam zarzut mięszania się w spra- 
wy wewnętrzne obcego państwa, ale nie słu- 
sznie, gdyż nie przekroczyhśmy granic tego, ce 
jest dozwelonem. 

Są pewne zasady, od których nowożytne, 
na moralności chrześcijańskiej zbudowane pań 
stwo, w sprawie traktowania mniejszości nie 
może odstąpić. Nie może pozbawić wolności 
r-ligii, nauki języka ojczystego i gwarancji mie 
nia. Niestety wobec Polakow w sąsiednich pań 
stwach prowadzą inną politykę. Teraz zaprowa 
dzona zostaje ustawa o wywłaszczeniu, która 
burzy podstawę wła:ności i nieprzewidziane 
następstwa za sobą pociągnąć może. 

Wobec uwag zawartych w exposć ce do 
wydalania austrjackich poddanych z Niemier 
stwierdza mowca z ubolewanie m, że dotycząca 
akcja ministerstwa spraw zagra nicznych nie za 
wsze zdaje się być szczęśliwą. 

Mowca daje w końcu wyraz nadziei, że u- 
czucie sprawiedliweś i weż'nie w narodzie nie 
mieckim górę. Połityka niena wiści nie może 
0 83 błogosławionych owoców. (ukla- 
ski). 

Przemawiali jeszcze del. Nemetz, Baumgar- 
tner i Schlegl, poczem dyskusję przerwano. 

Następne pesiedzenie dziś o godzinie 10 
przedpołudniem. 


Telegramy. 


PORTUGALIA po ZAMACHU. 


LIZBONA. Zwłoki dwóch morderców kró- 
la i trzeciej osoby, która podczas zamachu 
została zabitą, przeniesiono z trupiarni na 
cmentarz. W okolicy trupiarni, cmentarza i 
na kilku innych punktach, którymi przecho- 
dził wóz ze zwłokami, wydaue były dalexo 
idące zarządzenia dla utrzymania porządku. 


LIZBONA. Byli ministrowie którzy nale- 
żą do partji Franka, postanowili polecić swym 
stronnictwo popieranie rządu przy wyborach 


NIEMCY a MAROKKO. 


BERLIN. Komisja budżetowa Sejmu Rze- 
szy obradowała wczoraj nad etatem sp raw za- 
granicznych. Ma zapytanie posła Erbergera w 
sprawie marokańskiej, sekretarz stanu Schön 
oświadczył, ze kierunek wyznaczony przez kan- 
clerza Rzeszy polityce marokańskiej, jak przed- 
tem tak i nadal jest miarodajny. 


Z DUMY. 


PETERSBURG. (Pet. aj. tel.). Na wczo- 
rajszem posiedzeniu Dumy obradow ano w dal- 
szym ciągu nad kwestją obrony państwa. Kie- 
dy przywódca kadetów Milukow wszedł na 
trybunę, posłowie prawicy rozłożyli dzienniki 
i ignorowali demonstracyjnie mowcę. Przy- 
wódcy opozycji oświadczyli, że ich stronnietwa 
wstrzymają się od głosowania. 

Duma przyjęła wniosek prezydenta komi- 
sji obr ny kraju, by w danych wypadkach ob- 
radować z wykluczeniem jawności. 


16 WYROKÓW SMIERCI! 


WARSZAWA. Sąd wojenny skazał na 
śmierć 16 anarchistów-komunistów. 


SKŁAD REWOLUCYJNY. 


LIBAWA. Przy rewizji, dokonanej w fa- 
bryce drutu, znaleziono 3000 ładunków do ka- 
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rabinów mauserowskich, skrzynkę ładunków 
piroksylinewych i około 40 funtów piochu bez- 
dymnego. 


DELEGACJA WĘGIERSKA. 


WIEDEN. Delegacja węgierska rozpoczę- 
ła obrady nad budżetem wojskowym, Referent 
Okoliezanyi oświadczył, że nie stawia wniosku 
w kwestji płac oficerskich, albowiem w kemi- 
sji objawiły się co do tego różnice zdań. Szef 
sekcji w ministerstwie wojny br. Hoffmann u- 
dzielał wyjaśnień. 


HONOROWY KONSUL. 


WIEDEN. „Wiener Ztg.* ogłasza: Cesarz 
zezwolił dr. baronowi Battaglii na przyjęcie 
we Lwuwie urzędu honorowego włoskiego Kom- 
sula. 


ZGON BYŁEGO POSŁA. 


LWOW. Wczoraj w południe zmarł nag- 
le Anatol Wachmann. radca Szkolny, emer. 
prof. gimn. b. poseł do Rady państwa i Sej- 
w 6% roku życia. Był on pierwszym prezesem 
ruskiego tow. „Proświta* i autorem licznych 
kampozycyj. 


AWANTURNICZE SUFRAZYSTKI. 


LONDYN. Sufrażytki urządziły wczoraj de- 
monstrację przed parlamentem i usiłowały się 
dostać do środka. Dwanaście kobiet aresztowa. 
no. 


KURSA WIEDENSKIE. 
Wiedeń, dnia i1. II. 1908. 
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NADESŁANE. 


Prof. Pawłow uważa 


zdrowy apetyt na podstawie paryskich badań 
jako najpotężniejszy bodziee wydzielinewych 
nerwów żołądkowych. Prawdziwe Brad e'ge 
krople skutkują znakomieie, pobudzając cia - 
tyt, wzmacniając żołądek 1 uśmierzając boleści, 
Krople te wywołują funkcye organów trawie- 
niowychk, ochotę do jedzenia, usuwają wzdęcie, 
które tak szkodliwie daiała na ogólny stan 
adrowia, nadmierne tworzenie się kwasów, ag- 
twardaenie, boleści żołądkowe, i inne zaburze- 
nia organów trawienia. Do na bycia w aptekach 
C. Brady, aptekarz, Wiedeń, I Fleiceh- 
markt 1. 377. Wys. 6 flaszek za h kor. — 3 po- 
dwójne flaszki za 450 kor. franko. (1446 


Ażeby sniknąć naśladownietw, żądać przy 
zakupnie we własnym interesie, 
pF wyraźnie 


ÓNTAKU 
Gróf Keglevich Istvan ntd. 


Koniaki powyższej firmy premionowano tył 
og pierwszemi nagrodami na tych wystawach. 
kdzie takowe przesłaliśmy. 


Wydawea i redaktor odpowiedzialny: dr. AB 
toniBeaupre. W drukarni „GŁOSU NAROD i 
w Krakowie pod zarządem St. Tomaszewskiego. 
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osu Daroduy 
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Księgarni 
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wieść. Luźne karty współezesne- 
go rękopis u $— 
oprawie płóciennej 5:— 
kowski K. Zamek krakowski. 
ydanie drugie przerobione na 
podstawie odkryć w latach 1908 
1 1906 1:20 
Bnreckhardt J. Kultura odro- 
dzenia we Wloszech. Tlumacze- 
nie według VII! wydania, opra- 
cowanego przeą L. Geigera. Dwa 
obszerne tomy 12— 
W ozdobnej oprawie 16 — 
Chlumsky. Mięsienie (masara) i 
jego zastosowanie. Z 54 ilust. 4—— 
Coppee F. Dobre cierpienie. No- 
; wele. Wydanie drugie 1:50 
W oprawie plńeiennej 2:50 
Cz: rtoryski A. Pamiętniki i ko- 
respodencja jego a cesarzem Ale 
ksandrem I. Dwa tomy 8:— 
' W «prawie płóciemnej 10:— 
 Dobrzycki $. Z dziejów litera- 
tury polskiej = 

._ W oprawie płóciennej 6— 
Dziakiewicz Wł. Miernietwo. 
Ze 189 rysunkami w tekscie, w 
> oprawie płóciennej g= 
Malieka B. Nemezis. Powieść z 
czasów wojny roSyj.-japoń. 8.20 
W oprawie płóciennoj 4:20 
Halicka B. Nowele włoskie. Z 
życia poety. Snieg. 2— 
oprawie płóciennej 3:— 
Hello F. Cziowiek. Zycie — wie- 
dza — sztnka 5:— 
W oprawie płóeieonej 6:— 
Hioesick F. Jan Kochanowski w 
świetle dotychezasowych wyni- 
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niem. 1 beczka wielkich, pełnych śledzi t. z. „Hochsechsirnge" 8 Mk. 
Degener Grosexport założony 1881 Swine- 
miinde 13 a. 


Najnowsze wydawnictwa. 


Spółki Wydawniczej polskiej w Krakowie 


k. Urzędzie poszt. kasy oszeuędn., 1. 68057). Tel. 1. 629. 
Balicki A. E. Dla luim Po-ęKontrymowicz J. Tragedja w 


Glinianach. Legenda historyczna z 
XIV wieka 4.50 
W oprawie płóciennej 5:50 
Kraczyński 8. M. W Rosyi w 8 
dziesięciel. XIX w. (Andrzej Ko- 
żuchow 450 
W oprawie płóciennej 5:50 
Krzyżanowski A. Pasierby. Po- 
wieść na tle współczesuem, po- 
przedzona slowem watępnem Hen. 
Sienkiewicza aa 
W oprawie płóciennej 5— 
Pelezsr J. S. Rozmyśłanie o zy- 
eiu kapłańskiem, czyli ascetyka ka- 
płańska. Wydanie trzecie pemne- 
zone. Dwa tomy 12.— 
W oprawie płóciennej 15:— 
Podwin A. ks. Drogowskazy. Li- 
sty do młodego przyjacieła o ży- 
ciu duchownem i Społeeznem, o © 
bowiązkach wsglę dem Kościoła, oj 
czyzny i spoleczenstwa p 8:— 
W oprawie płóci ennej t— 
Pułaski K. Szkice i poszukiwania 
historyczne. Ser III — 
W oprawie płóciennej 6'— 
Rapacki W. Kostka Napierski. O- 
owiadanie IMCI pana Krsy sztofa 
cipiona, dworzanina Jego Królew 
skiej mości. 2 tomy .— 
W opra vie płóciennej 8.— 
Stadtmflier K. Egzamin maszyni- 
sty Wydanie drugie 1:20) 
Straszewsni M. Filozofia św. A 
gustyana na tle epoki 
W oprawie płóciennej 6— 
"Tretiak J. Goethe i hakata — .50 
Tretiak J. Jialiusz Słowaski. Hi- 


D 


| 


KSIĘGARNIA G 


Przeprawa pasażerów do 


Falck & Comp. 


HAMBURG, RABOISEN 30 g. n. 


Korespondeneya we wszystkich językach. 


ZEN ` 4 yr 


cœ W RRAROWIE =) 
otrzymała na skład główny dzieło 


f DNIACH io AMERYKI. 


Kanady, Argentyny i Brazylji. 


Żądać pouczenia. — Kerespondentka wystarezy. 


EBET DERA i S-ki 


Dra „Leopoloa Caro, adwokała w Krakowie 


Of 
[EQ=] 


pod tytułem: 


udya Społecz 


w 8-ce, str. 404. 


Treść: Sprawa indemnizacyjna. — W sprawie 
arcelacyi. — Książki robotnicze. — Bank wło- 


ne 


ciański. — Lichwa na wsi. — Reforma kredytu 


ków krytyki hist. literaekicj 4— s 
włościańskiego. — Ulgi legalizacyjne w Sejmie. 


storja dusha poety i jej odbicie w 
oprawie płóciennej 56— © 


poezji. Dwa obszerne tomy, a bry 


Klaczko J. Studya wspó czesne cinami 3 , A 18:— — Lichwa i sposoby jej zwalczania. — 10 mili- 
dyplomacji. Prde? hL do Sa W ozdob. oprawie płóciennej 1: — onów na eds włościański. — 1 milion na kasy 
dowy. Z przedmową St. Tarnow-| Ziełemka L. J. Wspomnienia z Raifieisena. — Projekt reformy ustawodawstwa 
Ski«go 150| Syberji od r. 1863 do 1869 4— [E-=] naftowego — Dodatek do funduszu religijnego. — 
oprawie płóc ennej W oprawie płóciennej W sprawie przywłaszczenia sobie firmy. -- Za- 


250 5:— 
Be nabycia za pośrednici. każdej księgarni Odwrotnie wysyła Spółka Wydawni- 


wodowa organizacya rolników. — Prawa slugi. — 
cza Polska w Krakowie. = 


Pomoc prawna : z 


CENA 10 KORON — DO NABYCIA WE WSZYSTKICH. 
KSIĘGARNIA! H I U AUTORKA UIICA SZCZEPANSKA L, 14 


Maszyny i stoliki maszynewe bardzo sila'j i prostej 


pierwsza” Krakowsko 


kons'rukcji, do wyrobu dachówek, cegiel i posadzek esmen- POLECA 
towych a i 

Sikawki przemośne; dwu i caterokolowe po cenach fa- æ  elektro:mechaniczna ra zmaite 
moe re PALARNIA KAWY wn. 


Dom dla Handia IPrzemyStu w cirzanawie. 


gatunki 


palone 
uprawniona najnowszym 
, : c P i najlepszym 
Fabryka wód miner, sztucznych i specjaln, leszniczych sposóbem 
pod ärm 
R. RZĄCA | CHMURSAI RZMOCE 
w MEE zawie, mlica gr- Serigndy Ln, M gorącego 
wyrabia po ontrolą komisyi Praemysłowej Tow. Lekaxskiege “a 
ch krak., poleaone przez toż Towarzystwe powietrza 
WODY MINERALNE SZTUCZEE o cenach 
odpowiadające skladem chemicznym wodom: p 
Bllńskiej, Glesbublerskiej, Selterskiej, Vichy, Romburg, Kiestngon, i , 
tudzież az lecznicze jak: litową, E RE A ela» AK = najprzystęp 
aistą, kwaśną oraz inne wody inineralne z preepiau prof. K R OW niejszych. 
Jawerskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach 1881 


cenniki na żądania darmo. 


Rynek gł. 44. 


Każće nadladuwoletwa karne! 
Jedynie prawdziwym jest tylko 
Thierry'ego Balsam 


z zielonym z.akiem osehronnym „Ziakonniea*. 12 małyehk lub 
6 podwójnych flaszek lub 1 wielka speeyal.z pat. zamk. k.5,— 
Thierry'ego maść babkowa 
przeciw waązelkim nawet starem ranom, zapaleniom, zranię- 
miom itp. 2 słoiki k. 3.60. Wysyłka tylko za zaliex. lub 
wysłaniem kwoty. Te obydwa środki eznano sgólmie zn 
najlepsza. Zamówienia adresować: Apotheker A. Thierry 

Pregrada bei Rohlitech-Sauerhrunn. — Składy w lepszyeh 
aptekach. Broseury z tys. listów dziększynnyeh gratis i ranko, 


Technikum Mittweida 
Dyrektor: Prof. A. Helzt. Królestwo Saskie. 
Wyższy Zakł. naukowy dla wykcztałeania w elektrotechnice | budowie maszyn. 
SG | JKM O ddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werkmistrzów 
A | Lębaraterya ołektrstocholczne i maszynene, Warnztaty fabryszec-naakom. W reig 
„4 srkalnym 36 byłe kaztałogogch zię 0608. Programy olc. ndzinia Sokrataryni. 


Na 


W masarni Stefana Sieczkobskiego 


w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej L. 11 
(obok Grand Hotelu) 


| WĘDLINY POTANIAŁY. 


Wyrabia i poleca Szanownej P. T. Publiczności: szynki praskie 
i;westtalskie, polędwice pieczone i łososiowe, znakomite kiełbasy Ń 
krakowskie, polędwieowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, $ 

salcesony w rozmaitych gatunkach, paryskę kielbasę, słoninę 
3 polską biala, wędzoną i paprykowaną, rozmaite rolady, kielba- 
j ski wiedeńskie, sardelki warszawskie, kiszki podgardlane i ka- Q 
szane, wogóle wszystko cokolwiek wchodzi w zakres masarstwa. | 

Dwa razy dziennie świeży towar. 

Cenniki szczegółowe na żądanie. —- Przesyłki uSkuteeznia się 
pooztą za pobraniem. 


Wy, PF. t 


7 
Biuro Towarz. prawnej ochrony 
podatników 


j przeni esione zostało z dniem 1 gru- 


dnia b. r. na 


ul. Jagiellońską |. 9 


naprzeciw Rodakcyi „Now. Reformy 
Prosze żądać 
gratis i franko 


mego bogato iHa- 
strowanego pol- 
skiego Cennika z 
3000 odbitkami za- 
garków, wyrobów 
srebrnychi złotych 


Hanns Konrad 


o. ik. dost. Dworu. 
Pierwsza 
Fabryka zegarków 
w Briix Nr 709 
(Czechy). 
Szwajcarski patent. 
zega res system Roskopf K. 5. Re- 
| jestrowany remontoir kotwicowy 
Aqaler-Roskopf K. 7. Prawdziwy re- 
mentnir srebrny K. 8.40. (1512 


Edward Bocheński 
& Jan Warmuzek 


dawniej 
Zygmunt Chilia, 


Krawcy Kraków, 
Wielopele 3 bok 
głównej poozty. 
Zakład krawie- 
cki zaopatrzony 
na sezon w ma: 
terjały krajowe 
i zagraniczne, 
Wykonanie ar- 
tystyczna wed. 
najnowszyck 
żurnali sngiel- 
skich, ceny mo- 
żliwie najmniej- 
sze.  Wypoży- 
cza również fra- 
kiianglezy. Za- 
mówienła na 
prowincje usku- 
żecznia się za 
omocą Sposo= 
uhraniamiarw 


Naj wi tkszym 
Ideałem 

dla pań, aby posia- 
dać płeć matową, 
arystokratyczną ja- 
ko oznakę prawdzi- 
wej piękności. —Zadnych zmar- 
szczek, wyrzutów, ani plam: skó- 
rę zdrową i czystą ctrzymuje 
się przez używanie Créme Sł- 
mon, Pudru i Mydłe Simon'a. Na- 
leży żądać prawdziwą markę 
Pierwszy 1 największyw kraju 

SKŁAD MASZYN 

do szycia i haftu 
wyrobów trykotowych i 
maszyn do pisania który 


nie posługuje się agens 
tami. 


płatnie 
Cenniki 
gratis 
tranco 
Przyjma 
je ró- 
wnież 

ja maszyny 

== do szycia 

wszelkich sysiemów do naprawy 

Józef Iwamioki, 
mechanik i specyallsta. 


LWÓW, Żorża-Hotel 


Miód patoka 


kurseyjny i deserowy z własnej pa 
sieki, a w 5 kg. puszkach pe 
6 kor. opłacone, Ka. W1. Mikitka 
proboszez, Kupozy ńce, p. Denysów 


Znakomity smalec na pączki 
42 ct. za pół kg 


Stoning 1-524 


2 ct, 
Hala rybna Stanisława 
Markiewicza Kraków, 
Maly Rynek. 34 


ELOS NARODU 9 lutego 1908 s. 


Dziennikód 


i Czasopism. Kawior, 3 K = IE fy 3 5 k > 
6 Mikołajska G1 piętro | Sandacze i Łososie rzeczne |; IARÓW, yne „ poleca 
aiant o =- obok lamp i świeczników elektrycznych 


Polskich, francuskich, niomie- 
ekich, angielskich, włoskich, 
resyjskien. 
otwarta od 8 z r. do 9-tej w. 


Wsłęp 20 hulerzy. 
Abonament. 
Zginął pies 


esmny ratler z markę 
1907. Znalezen otrzyma nagrodę u 


114. 


Marji Dębskiej Ryn. Klaparski 9. B 


Małżeństwo. 


Mlody, przystojny, intoligentny 
esłowiek 8 prawami i pragnie w 
eelnch poważnych sawrseć mejo- 
miość z pann s młodą ed 15—22 flat 
pzzystojną, skromną, intelige ning i 
nieso poseżną. Rzecz *raktuję na 
serjo. Fotegralin pożądane. Na a- 
nonimy nie odpowiede się. Adreso- 
wsś proszę do Admin. „Głosu Wa- 
zodu“ „Prawnik“. 111 


3.000 koron 


posiadam, które chciałbym przezna- 
esyó ohoćby |do ezęśeiowej spółki 
jakiegokelwiek praedsiębior- 
mtwe przemysłowego lub handlowe 

wj] Krakowie już  istniejąee. 
go bąaś też otworzyć się mejące. 
ge, Również popoludnie sam mo. 
gę być tamże czynuym. WiadoraeŚć 
past. rest. Kraków „J. W. 3.000: 


(Praedruk nie będzie pla ceny). 


BJ GKAYIOOÓOROOCSZOOOGOOOO 


lwowską | (2 


HALA RYBNA 


STANISŁAWA MARKIEWICZA 
Kraków, Maty Rynek. 


r 


KASZLĄCYM 


dzieciom i dorosłym 


przepisują lekarzo z nejlepszym skutkiem 


THYMOMEL SCILLAE 


jako środek rozpuszczający, usuwający fsgmę i usmierzający kur- 
ezowy kaszel, uspokajający i znoszący zabarzenia oddechowe. Setki 
lekarzy wyraziło już swoją opini o zdumiewająco wysokiem dzie- 


łania Thymomelu Scillae przy kokluszu i innych rodz. kurcz. kaszlu. 
Proszę zapytać się swego lekarza. 

1 faseka K. 2'20. Pocztą oplatnie po nadesłaniu IK. 2'90. 

3 flaszki po nadeslaniu IK. 7'*— 10 faszek po nadeslaniu K.80 — 


AF 


Wyrób I skład główny 


B. FRAGNER'S APOTHEKE 
k. k. Hoflisterant 
e Prag-lil., Nr. 203. 


Bo nabycia w lepszych aptekach. Usaga RA NAZWĘ piupui aiu, tauryaaitta | MarkĄ 


L ge 


Proszę żędaó wajnowszy cennik I spis płyt najnowszych zdjęć darme | opłatni- 


Żyw TSZT 


Wybór wiel 


| 


Poszukuje sią pożyczki 


z koron 


Ra pierwszą hypotekę. Zploszęnia 
poste roda pod Te H. Kraków. 


Ogłoszenie Konkursu. 
Magistrat stoł. król. Miasta 
Krakowa ogłasza niniejszem 
komkurs na posadę miejskiego 
lekarza anaczel. (fizyka; miej.) 
w Krakowie w VII klasie rangi. 

Do posady tej przywiązana 
jest płaca roczna 4800 koron, 
dodatek kwaterowy 1288 ko- 
ron, prawo do dwóch pięcio- 
laci pe 600 kor. i jednego 
Irzechlęcia w kwocie 400 kor. 
rocznie, tudzież prawo do e- 
merytury po myśli postano- 
wień statutu: emerytalnego 
dla urzędników gminy m. Kra 


unosi 
e 


Ceny pr 


świeżo założony 
skład porcelany i szkła stołowego. 


zystępne. 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma 


w Krakowie ul. Kanonicza L 18, 


ININ ININ 


oszczędność O O O 
© © przedewszystkiem 


za kupeny na keron 50 
daje 2 proeent rabatu 
pe edtrąceniu eukru mg- 
*Gi i woli 
handeł pod firmą 


Wojciech Olszowski 


OGŁOSZENIE. Pi krśi Skład kowa . w KRAKOWIE l 
Wiosenny jarmark na konie ierwszy rajowy a Kandydaci, ubiegający sie Raty Rynek, róg ii. Szplialnej. f 


W dniu 9. marca 1998 rozpocznie 
wię w Krakowie wiosenny pięcio- 
dmiowy jarmark na konie srlache- 
tne, gospodarskie i wlościańskie. 

Jarmark ns konie szlachetne əd- 
bywać s ę będzie w krytej ujeżdżal- 
ini p. Ferdynanda Targozkiego 
przy uliny Rajskiej i na plecu przed 
ujegdzalnią, e konie znajdą pomie- 
szczenie w stajniach prywatnych, 
w domach zajezdnysh i hotelach. 

Dnia 10. marea 1908 (wtorek) od- 
będzie stę glówny jarmark na ko- 
nie włościańskie na placu „Groble“. 

W ezasie jarmarku urzędują za- 
zwyezaj trzy komisja wojskowe dla 
zakupna remont z wolne) ręki. 


Magistrat stoł. król. m. Krakowa 
dnia $. lutege 1903 r. 
0 


Dobra harmonia Kou. 4.8 


Gramofonów | Fonograló 


hurtowny i cnęściowy [226 
KRAKOW, xl. Grodzka £. 71. 


Największy skład Gramofonów, Fono- 
grafów i walców najnowszych zdjęć. 

Częśi składowe zawsze na składzie. 
Reparacye wykon.się dokładnie i szybko. 
Najnowszy Gramofon „TONARM“ z tubą 
kwiatową wraz z 10 płytami 85 złr. 


Gramofony i Fonografy najnow. ken- 
mtrukcyi od kor. 12 do 500. 


7 Leten pasieki Ant. Kralń- 
skiego w Jezierzanach ad 


o tę posadę winni się oka- 
zać świadectwem ze złożene- 
go egzaminu fizykackiego, prze 
pisanego rozp. Min. Spraw 
wewn. z 21 marca 1873 L. 37 
Dz. u. p., wiekiem, nieprze- 
kraczającym 40 życiałr. i nie- 
poszlakowanem życiem. 
Podania, które nadto obej- 
mować winny poparły dewo- 
dami opis całej dotychczaso- 
wej działalności zawodowej 
kandydata, wnosić należy do 
Prezydyum Magistratu m. Kra 
kowa w terminie do 85 late- 
ge 1908 r. włącznie. 
Prezydent Miasta 
Dr. Jiuliusz Leo. 


Borszozów wysyla 5-kilowych bla- 


Trzy guldeny 


t 80 letnia, samotna 
E14'274 8 i niedołężna, niegżgź 
agamożna i z dobrej rodziny, obecnie 
wskutek nieszos śliwych wypadków y 
zodainnyeh, podczas powstania pe * 
sostaje bos pomocy i opieki. Swie 
sa Się przeto w swej niedeli do 
łudui miłosiernych z prośbą przyjścia 

jej z pomocą. Łaskawe datki pregi 
muje Administracya „Głosu Nar. 

Alan Zmmeokiej. 


3 smankach, wszystko opiatnie, praw- kosztuje paczka poczt. brutto 
2 = = TAN e z dziwy miód lipoowy w eenie 6 kor. 5 kg. pięknie sortowanych od- Cud Aa a i | 
c) di = ja Md FI 50 hal., a wyborny miód lipowy w padków mydel: fiołkowych, ró- LJ wika Dyczkowsk ego 
ag = D w8 anie 4 kor. p Te również mio- san, helletrop, Moschus, koe- ŻYWCU. |] 
wia B. y pitne, wyszcze ione na kilku wallowych, brzoskwiniowych, Hlo- k j 
3 zje 4 ZR wystawach, a to owy kasztelań- : ’ wych it d. Ź poszu t ę ucznia 
na & $ F jeki, królewski i miody pitne owe- Wysyla za zaliczką Bohemia $ | do praktyki zaraz. l 
2 N E3 KR "4 5 agmrogja a ee Malini De- Parfümerie Badophach 
5 by Z renia ignia inogroniak, Oży- aE., Weiher 221. MIG i 
| K “is niak i S d w B-eiokilowych b le- a iòd p ato k a o 
8, i j ezankash, wszystko oplatnie, w e60- | Wasaiakasn w krain rma | Czysty, kurasyjny z największej gal 
dr. 300% z 10 klawiszami. 2 rajat Aaa py a ae ex agi, | Największa w kraju firma | €zysty, yjny z największej g | 


2B głosów, wielkość 24 XX 12 om. K. 4.81 
ir. 657% z 10 Klawiszami, 1 rejestr, 
28 głosów, wielkość 30 X 15 cm. K.5.211 
Wr. 656 % 10 klawiszy, 2 rejestry, 
28 głosów, wielkość 30 2X 15 cm. K. 5.y0 
dr. 305% 10 klawiszy, 2 rejs str4 
50 głosów, wielkość 24 ><12 om. K 620 
Hr. 663 54 10 klawiszy, 2 rejestry. 
50 głosów, wialkaść 31 X 15 cm, K.B— 
Wysy/ka za zaliczką przez c.k. Do- 
stawce gwDoru Hanns Kenrad, Musik- 
waren = Versandhaus Britx. Nr. 71 
(Crechy). 
Glówny cennik z 3000 rycin naży- 
szenie każdemu darmo i opłatnie. 


Derki na konie! 


Pozostały za- 
pas zjedn. fa- | 


1'/ą szer., kor. 4:50. 5 bronzowe fia- 
kierskie z czerwonemi i czarnemi 
szlakami, kor. 5'50; C wełniane derki 
dworskie, żółte ze szlakami, 2 m dł. 
11/ę szer. kor. 7'50: D wełn. dworskie 
z kwadr. 2 m 26 cm dł. 1 m 60 cm 


eenniki na żądanie franko. 107- 


Ważne dla Pań 


pay + 


pasieki wysyła Eug. Biliński w Zba- 
rażu, po 6 k. 5 kg. puszka. Za ozy- 
stość ręczy się. Podobne ogloszenia 
mniej. pasiek są nieprawdziwe. 77 


200 koron miesięcznie 


może każdy latwo zarobić, Szczegó- 
ły darmo i opłatnie na zgłoszenia 


R.PAWŁOÓWSKI 


KRAKÓW, RYNEK L, 18, 


poleca swe znakom 1 
te, przez hafciarnie 
pracownie krawieckie 
wypróbowane maszy- 
ry do szycia i do haf- 


tu, którym żadne inne 
dorównać nie magą. 
Niezrównane w Szy:« 
ciu i medoścignione w hafcie, %ą- 
dajcie cenników. 


ZĄRZĄD 


Wapiennikób i Kamie - 


przez biuro gazet Olszowskiego 
Lwów, Kilińskiego 1. 1. 8 


Poleca : 


H. Telesznicka 
w KRAKOWIE przy ul. Szewskiej 1,10 1 p. 


Kompletne urządzenia ga- 
lonów, sypialń, jadalń, stylow., ger- 


wis, porcel. saski składający «ip 
ze 134 szt., kantorek i sekretarka 
(ant.) dywany perskie i zwyck., 


niołomów Mijskich 


H. Bogdanowicz 


Kredyt osobisty dla Urzę 
dników, Oficerów, Nauczycieli| ete 
Samoistne Stowarzyszenia Oszozę- 
dności i Zaliczkowe Związku Urzę- 
dników udzielają na przystępnyc 
warunkach także na długoletnie 
splaty pożyczek osobistych. Agenc- 
wykluczeni. esów Towa- 
trystw udziela się bezpłatnie Ze n- 


WAPNO SKALISTE 
odznaczone listem uznania na Wy- 
stawie budowlanej we Lwowie 1598 
T., oraz wielkim medalem złotym 
na Wystawie przyrodniezo-lekarskiej 
w Krakowie 1900 roku. Wapno ga- 
sse | Wapno de uprawy roi Ré- 
wnież poleca ze swych skał zwa- 
nych „Krzemionkami*i „skałą Twar- 
dowskiego* Kamies hudowłazy, bru 
kowy | Szater. Zamówienia p 


L 
| 


bernaculum złoeone. Wiele obrazów 
olej., Fisharmonia 4 głos. fir. Sohia- 
demayer Stuttgart. Powyższe preaś 
mioty przyjmuje się w komis. 


Lekcyj gry 
na fortepianie 


udziela rutynowana nauczycielka, 


m PAC CO A ZO 


Sery Groyer 


bryk koców h f A ę pianino, fortepian, biblioteki, biura 

ufBiazjecenie | nc a pod kierownictwem Magistratu w Pat obrazy "Matejkii Kossaka, biżuterye, 1 kr. 60 za i k 
sprzedać za | poleca firma górzu sprzedaje po przystępnych ee- | srebro, kandelabry, lampy i różne po r. z g- 
przeto grube, nach 206 | sprzęty mah. i zwykle. Oltarz i Fa- 


Sery Camembert 
po 50 hl. za krążek 
wysyła za zaliczką: 
Serownia X. Czartoryskiego, 
w Szówsku p. Jarosław. 


Gospodyni 61 
znająca Się nu centryfudze oraz 
MTELNACH, oboje z dobremi 


sę, Gę ; : i po nio uczenica pierwszorzędnego profesora 

szer. kor. 8. — Wysylka za zaliezką | zr alleitun es Boamten- | muje Kasa miejska w Podgórzu, Fe- po przystępnej cenie. Wiadomość | świadectwami znajdą zaraz umio- 
przez tirmę polska A. Weisberg, | Yereines, Wien, Wipplinger:- | lefon Nr. 161i Zarząd wapionników |od 12—3, ul. św. Filipa L 14, I p | szczenie. Wiadomość w biurze Ro- 
Wiedeń, L[, Unt. Donaustr. Nr.9RA, „tragse 25. (1446 w Podgórzu, Telefon Nr. 16R. drzwi nr. Í. (1167 | salii Kraxsuskiej. Jagiellońska 6. 


